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Ostatni sois ludności w  Prusach wyk&aał 
nadzwyczaj słaby wzrost ludności w  prowin- 
cyaoh polskich tego państwa. W  pięcioleciu 
od 1890 do 1895 r. przybyło ludności w  W . 
Ks. Poznańskie tu, Prusach W schodnich i Za­
chodnich zaledwie półtora procentu, gd y  o- 
gólna liczb* ludności Prus podniosła się o 5 
prct., a w  niektórych waohodnioh okręgach do­
sięga 10, nawet 11 prct. Przytem  zw ażyć na­
leży, że to nieznaczne powiększenia się zału 
dnienia w  prow in cjach  polskich przypada w y ­
łącznie prawie na miasta i okolice fabryczne 
powiaty zaś, zaludnione przeważnie przez lu ­
dność wiejską, wykazują podług ostatniego 
spisu mniej lub w ięcej znaczne cofanie się za­
ludnienia w  porównaniu z okresem poprzednim.

Stanowi to najwyraźniejszy dowód tru­
dnego nad wyraz położenia, w  jakiem  od dość 
dawna znajduje się ca ły nieledwie wschód m o­
narchii pruskiej, albowiem  zastoju w rozm na­
żaniu się ludności nie można w ytlóm aozyć 
przyczynam i naturalaemi, t. j. przewyżką w y ­
padków śmierci nad urodzeniami, lub zm niej­
szającą się płodnością m iejscowego ludu. Ów 
zastój przedewssystkiem się tłum aczy przybie­
rającą coraz grrźniej-ze rozmiary em igracją. 
Trzy polskie prowineye Prus nie mogą już 
dziś w yżyw ić m iejscowej ludności, a przynaj­
mniej zapewnić jej odpowiednich warunków
bytu ekonom icznego, w ięc zmuazaią corocznie
znaczny procent swyoh m ieszkańców doszuka 
n iaw  innych stronach korzystniejszego zarobku. 
W . Ks. Poznańskie, Prusy W schodnie i Z ach o­
dnie dostarczają corocznie blizko połow y oa- 
łego kontyngensu w yohodźoów  zamorskich z 
N iem iec; niezależnie zaś od wyohodźswa za­
morskiego istnieje jeszcze bardzo ożyw ione 
w yohodźtw o wewnętrzne, ze wschodnich pro- 
w incyj do zachodnich, bogatszyoh okolic N ie­
miec, gdzie w  nadreńskioh i westfalskich o- 
kręgaoh fabrycznych potw orzyły się w  osta- 
tnioh czasach lioząoe po kilkanaście, a niekiedy 
i po kilkadziesiąt tysięcy głów  kolonie, zło­
żone w yłącznie z Pozuańczyków, Górnoszląza- 
ków, mieszkańców W schodnich i Zachodnich 
Prus.

. Niewątpliwie, przyozynił się do ekono­
m icznego upadku tych prowinoyj, a tem sa ­
mem i do tak gw ałtownego wyludniania się 
wsi w  nich zastój, trapiący od całego szeregu 
lut rolniotwo europejskie. Z  samej natury rze­
czy  okolice te, opierające powodzenie swoje 
ekonomiozne prawie w yłącznie na rolnictwie, 
daleko dotkliwiej odozuwają następstwa tego 
przesilenia, niż prowineye, czerpiące nietylko 
z rolnictwa, ale i z przemysłu swe siły  ż y w o ­
tne. Dalej trzeba wziąć także w  rachubę od­
m ienny podział własności ziemskiej we w scho­
dnich a zachodnich prowinayach monarchii. 
Te ostatnie, w  których przeważa drobna w ła­
sność ziemska, mniej ucierpiały wskutek prze­
silenia rolnego, aniżeli pierwsze, będące kla­
sycznym  krajem l&tifunlyow. Stwierdziło do­
świadczenie, że drobny rolnik daleko łatwiej 
zastosować się potrafi do zm ienionych warun­
ków  ekonom icznego bytu i z większą ła tw o­
ścią znosi skutki przesilenia, niż wielki w ła­
ściciel ziemski. Korzystniejsze o wiele położe­
nie roiaiotwa w zachodnich. N iem czech uja­
wnia się przedewszystkiem w daleko mniej- 
fizem niż na wschodzie odłużeniu tamtejszej 
własności ziem skiej; własność ta w okolicach 
leżących na zachód od rzeki Ł aby odłużona 
jest zaledwie do 30 prct. jej wartości, gdy  na 
wschód od tej rzeki, średnio biorąc, majątki ziem ­
skie dźwigają ciężar długów  hypoteoznyoh, 
wynoszący 60 prct. wartości ziemi.

L ecz oprócz tych ogólnych przyozyn

istnieją jeszcze inne, miejscowe. Niemałą rolę 
odgryw a spow odowany ostatniemi ustawami 
coraz groźniejszy upadek przemysłu rolnego: 
gorzelniotwa i cukrownictwa. Niemal zabójcza 
zwiększenie podatków od okow ity i cukru za­
wdzięczają rolnicy w ielkopolscy głównie poli­
tycznej przewadze zaahodnio-niemieokich sw ych t 
współzawodników, którym  udało się przepro­
wadzić w sijm ie politykę podatkową, obciąża­
jącą prowineye wschodnie a przynoszącą roz­
maite ulgi zachodowi monarchii- N owy p od a -' 
tak od cukru, narażający cukrownictwo w iel- ' 
kopolskie na dotkliwo straty, uchwalony został 
w  wyłącznym  interesie fabrykantów eakru i 
rolników  zachodnio niem ieckich.

Dalej na W ielkopolską fatalnie wpływa j 
trudność korzystnego zbytu zboża i innych pło- i 
dów  rolnych we własnym kraju, nie odznacza-1 
jącym  się zbyt wielką siłą konsumcyjną. Po- * 
daż przewyższa ta popyt, co naturalnie uje- j 
mnie działa na ukształtowanie się cen miejsoo- ? 
w y oh. Jako tako zaradzióby m ogło złsmu z n i - : 
Zecie taryf kolejow ych od zboża przewożonego j 
ze wschodu na zaohód monarchii. Przeciwko 
jednak niebezpieczeństw u, zagrażającemu od  ̂
współzawodnictwa zboża wielkopolskiego, bro­
nią się skutecznie producenci ro ln i z tam ;ej 
strony Łaby, obalając swym i wpływam i wszel­
kie wnioski wsohodnio pruskioh rolników, do­
m agających się zniżenia kosztów przewozu z b o ­
ża na kolejach państwowych.

R zecz tedy jasna, że w takich warunkach 
rolnictwo wielkopolskie upadać musi coraz bar­
dziej; upadek zaś jego  w tym kraju, czerpią- 
cym  z taj gałęzi gospodarstwa g łó  .7ne swe siły 
żywotne, z same] natury rzeozy odbija się fa ­
talnie na wszystkich innych stosunkach ek o­
nom icznych, powodując zastój ogólny. Powoli 
też, lecz stale, wschód monarohii pruskiej jest 
w yzyskiw any na korzyść zachodu, bogatszego, 
cieszącego się pomyślniejszym położeniem eko 
nomjoznem i faworam i rządu. To zupełnie tłó 
maozy szybkość, z jaką bankrutują w ielkopol­
scy ziemianie, tłómacr-y także i pochopnośó, 
z jaką rząd utrudnia położenie rolników w  pro- 
w incyach wschodnich na korzyść ich  zacho 
dnich konkurentów, w  ten bowiem  sposób wspie­
ra zadanie komisyi kolonizaoyjnej. Trzeba o i 
tem zawsze pamiętać, ilekroć się w oła z obu

o twa staroozeskiegc, leoz przygotow yw ały zu- • nione przez tych, którzy chcieli zdobyć sobie
pełna zw ycięstw o m łodocze <hów Bądź - o bądź, 
hr. Badeni w  Krainie doznał nsdzw yczsj serde­
cznego przyjęcia. Ile pamiętamy, żaden z jego 
poprzedników nie doznał tam równie serdeczne­
go. Pow inno to oddziałać także n* przyszłe z a ­
chowanie się posłów  słoweńskich w Radzie 
państwa, gdzia pewna ich  część, zbliżona wła­
śnie do dzisiejszego burmistrsa Lubiany, dotąd 
zajmowała stanowisko opozycyjne w obec rzą ­
du. D ow ody szczerej troskliwości o dobro tej 
prowincyi, a zwłaszcza srogo dotkniętej sseszło- 
roczną katastrofą stolicy, tudzież dow ody oso 
b iite j uprzejmości, które Słow eńcy otrzymali 
ze strony prezesa gabinetu logicznym  tr?b?ra 
m ogą wpłynąć korzystnie na przeszłą, s: lidarną 
taktykę piiriameata-ną Słoweńców.

K ról i królowa rumuńscy, zawitawszy

dobre im ię kosztem kolegów  biurow ych — ale 
prawda i to takie, ża rd  azu zaskarbił sobie 
zaufania wszystkich, przywiązanie, wresrzoia ży ­
wą sympatyę. I  n ietylko w sferach kolejowych 
roztaczał p. W ierzbick i tea urok. Poznało go 
rychło całe miasto i pclubiło, widząc w  nim 
człowieka poważnego, o charakterze nieskazi­
telnym, idąceg i przez całe życie drogą pracy, 
przełożonego, którego sprawiedliwość jest n ie ­
wzruszona, obywatela o wysokich przymiotach 
towarzyskich. G .nigod ia jeg o  małżonka zaskar­
biła sobie również szybko wielkie poważanie, 
bo chętnie śpieszy wszędzie, gdzie cele publi-
oane tego wymagają, gdzie dobro bliźaich .ją | (P /zyp. redakcyi; Jak 
wzyw a. Serdecznie opiskuje się pani W ierzbi- ! go przed dwoma dniami

brazylijskich, bo ci są przedajni i bezczelni. O 
tej nowsj kolonizacyi w  B razylii przesyłam 
wiadomość, raz dlatego, że z tutejszych w ło ­
ścian polskich niejedna gromadka chciała szu­
kać tam lepszego losu i że w iaiom o mi jest, 
iż ten p. Rosa wysłał już swoich ajentów do 
Europy, a m iędzy innemi do G a lic ji  i K róle­
stwa Polskiego, a powtóre dlatego, iż wiem z 
pewnością że rządowi brazylijskiemu przedsta­
wiono memoryał, wykazujący konieczność wstrzy­
mania im m igraoyi polskie] do Parany, w  prze­
ciwnym  Dowiem razie ów  rozległy stan stanie 
się na w-króś po-skini, co w przyszłośoi może 
być dla B a z yl i ir ó iD m  oięik ich  kłopotów.

teDg^ama przysłane- 
wialom o, rząd brazy-

wczoraj w  południe incognito do W iednia, dziś łalnoćć jako przewodnicząc* tutejszego stówa-

oka ubogą ddatw ą, pamięta o przyodziewku • lijski zamknął z ipełu ie  wstęp Polakom  do 
dia niej, o gwiazdce, rozwija pożyteczną dzia- i Lsrany).

ramo wyjechali w  dalsssą d.ogę do Szwajca- 
ryi, gdzie zabawią sześć tygodni. Hr. Gołu- 
ehowski z żoną b y ł na obiadzie a pary k ró ­
lewskiej w  hotelu Imperial. Ponieważ król i 
królowa kilka godzin  pom iędzy przyjazdem  a 
obiadem  poświęcili przechadzce po stolioy, nie 
by ło  oczywiście czasu do rokowań politycznych. 
A le  też zapewne nie zaohodziła żadna ich  po­
trzeba. Szczegóły przyjazdu króla Karola na 
uroczyctość otwarcia tak zwanych W rót Żela­
znych  Dunaju, których urzędowy program zo­
stał wozorai ogłoszony, tudzież pobytu Cesarza 
Franciszka Józefa w Bukareszcie i Sinai, uło­
żono już na niedawnych konfaranoyaoh hr. Go-

rzysz -nia dam dobroczynności, a przyjęta na 
się obowiąT-ki pełni z iście chrześcijańską p o ­
korą i gorliwością.

W  krótkim więc stosunkowo ozasie do­
czekał się p. W ierzbicki uznania i w dzięczno­
ści szerokich kół towarzyskich i urzędowych, 
ale czekała go jeszcze inna nagroda Ooo ubie­
głego tygodnia doszła nas wiadomość, iż Ce­
sarz nadał temu dzielnemu urzędnikowi tytuł 
i charakter radzcy dworu Przyjęto to odszcze- 
gólnienie z niepodzieluam zadowoleniem  i p o ­
śpieszono dać wyraz temu uczuciu. W e środę 
tedy złożyli urzędnicy kolejow i p. W ierzbic­
kiemu swe gratulacje, a on w  odpowiedzi na

lachow skiego z ministrem SŁurdzą, W  ogóle życzenia te, wypowiedziane prrez wicsdyrekto-
stosunki pomiędzy rządami tutejszym a rumuń­
skim, które dawniej pozastawiały wiele do ży ­
czenia , obecnie są tak normalne, jasne i 
prayjaźne, że nie wym agają wyjaśnień i. ukła­
dów. Ciekawską jest kwestya stosunku ks. Fer­
dynanda bułgarskiego do A ustro-W ęgiei. Jak 
wiadomo, uznany nareszcie książę, jako taki 
nie by ł jeezoze przyjm owany przez Cesarza 
Franciszka Józefa. Domyślano się, że w p o ­
wrocie z  Monachium zatrzyma się w  Isohlu. 
Tym czasem  kgiążę w czoraj wprost z Monachium 
przybył do Ebenthalu, a więo i teraz jeszoze

ra p. Festenburga, wskazał deputaoyi drogę, 
jaką doszedł do dzisiejszego wyszczególnienia. 
Oto ściśle pełnił swe obowiązki, cierpliw ie słu­
żył, ze stopnia na stopień pow oli wstępował, 
gardząc inuemi drogami zdobywania życzliw o­
ści przełożonych, aż wreszoie znalazł się na 
stanowiskr dzisiejszym. Służba urzędnicza —  
to służba ciężka i żmudna, ale przy silnej woli 
można ją pełnić należycie. Dyrektor zapewnił 
pizytem , że jak dotąd tak i nadal na jego 
względy, uznanie i poparcie m ogą liozyó tylko 
ci urzędnicy, którzy drogą prostą, dm gą rze

rżeniem, że oto tan lub ów  ziemianin znowu
| „skurczył11 ziemią polską.

nie dostąpił urzędowego przyjęcia na dworze jtelnej, z godnośoią wykonyw anej pracy idą, 
cesarskim. W  Sofii czeka go omawiana od da- a Niższy parsonal służbowy, dsieląo radość 
wna sprawa przyjęcia znanych em igrantów b u ł - f z  okazyi odznaczenia szanowanego i k o fin n ego

Po wycieczce hr. B«denlego do Lubiany. —  Goście.
Piszą nam z W iednia, 6 sierpnia:
Okoliczność, i e  burmistrz Lubiany Hribar, 

witając prezeua gabinetu, zakończył swą m owę 
idaniem  polskiem, co skłoniło hr. Badeniego 
w ygłosić kilka słów  po polsku, nie zaniepokoiła 
nawet zaw odow ych tutejszych organów szow i­
nizmu niem ieckiego, jak Deutsche Zeitung i Ost- 
deutsche Rundschau. Jedynie N, fr. Presse na 
tem zajśoiu osnuła dsiś cały, długi artykuł 
wstępny, usiłując z prostej grzeczności hr. B a­
deniego wyprowadzić wniosek, że sprzeniewie­
rzył się wygłoszonem u w  r. z. programowi, 
który uznawał wyższą cy w iliza cję  niemiecką. 
Trudno przypuścić, aby N. fr. Pesse na prawdę 
dopatrywała się niebezpieczeństwa dla narodo­
wości niem ieckiej i jej historycznej pozyoyi w 
tem, że preses g ibinetu  u ty ł w  Lublin ie  kilku 
słów polskich. Jedynie fatalna konkurencja  
z i-krajnie niem iecko-narodowym i prądami po­
pycha do podobnych dywagaoyi, —  daremnyoh, 

~  lioyfcaoyi teutonizmu zaw sze kawalerbo w
Srhonersr pobije wszystkich współzawodników, 
A rtykuły takie, j- k dzisiejszy w  Nowej Pressie. 
niezawodnie przyozyniają się do rozdrażnienia 
Niemców, ale m e skorzysta z tego lew e skrzy­
dło niemi«ofeiej lew icy, którem dowodei teraz 
dr. Sehiesinger, lecz jedynie ruoh skrajnie n ie ­
miecko-narodowy. Tak samo przed kilku laty 

i wszelkie usiłowania staroczechów dorównania 
m łodym  w  radykaliźmie nie ocaliły  stronni-

garskioh do wojska krajowego w tych rangach, 
któryohby byli dostąpili t t  ciągu lat 10, gd y ­
b y  się nie byli dopuścili ohydnego zamachu 
na ks. Aleksandra, wskutek którego musieli j wyprawili 
kraj opuścić. Au fond pozyoya ks. Ferdynanda! ohodniami 
w  tej kwestyi nie jest tak trudna, jak się w y ­
daje. Jeżeli mu chodziło jedynie o uznanie, to, 
dostąpiwszy odnośnego fermanu W . Porty, k tó ­
ry  jest nieodwołalny, nie potrzebuje obecnie 
czynić R osy i ustępstw przesadnych. B yć może, 
iż osobiście w  Petersburgu w  sprawie ow ych  
ofioerów złożył pewne przyrzeczenia, ale kon­
stytucyjny ustrój Bułgaryi ułatwia mu niedo­
trzymanie takich obietnic, byle jeszoze posia­
dał dosyć wpływu, aby stronnictwo wprost 
russofilskie usunąć od steru kraju.

Korespondencje.
sierpnia.Stanisławów 2

(Nowy radzca dworu).
Miasto nasze od dwóch lat zajęło w  po­

śród innych prowincyonalnych stanowisko w y­
bitne, dzięki ustanowieniu w grodzie R ew ery 
dyrekoyi kolei państwowych. Na czele dyrekoyi 
stanął mąż, w olny od pesym istyczn ych  ~rzs- 
sądów, pełen silnej woli, o ręce —  jak sobie 
tu zrazu w kcłaoh urzędniczych mówiono — 
„tw a ;dej“ . Postraehem tym był p. Ludwik 
W ierzbicki. Objąwszy urzędowanie, złamał swą 
„twardą ręką“ odraza opinię 0 nim przedwcze­
sną. Prawd*, ża nie zapuszorał gi^ w przesadne 
grzeczności, że slądał od podwładnyoh swych 
praoy uozoiwej, sumiennej i pilnej, —  prawda, 
że niechętnem uchem przyjm ował plotki ezy-

dyrektora, uczcił go  także wedle sit swoich, 
M ianowicie konduktorzy koleiowi, m aszyniśń, 
robotnicy z warsztatów i nadzorcy, ko.ajowi, 

w ieczorem  okazały korow ód z po-
  i muzyką, a przybyw szy przed dom,
w którym  mieszka radzca W ierzbicki, złożyli 
mu swe serdeczne żyozenia. Z  balkonu po­
dziękow ał p. W ierzbicki za objaw tej ży cz li­
w ości, a kilkutysięczny tłum rsucił w pow ie­
trze grom ki okrzyk na cześć now ego radrcy 
dworu.

Prawda to oozywista, że dla prawdziwej 
zasługi wiele serc się otwiera.

Radwan,

D o tutejszego duchowieństwa polskiego 
nadeszło z B -azylii w azw aiie, aby przysłali 
pokkioh  katolickich kapłanów, których właśnis 
w  B azylii brak zupiłny, tak te n. p. na k o lo ­
niach Agua, Am arella Antonio, Olytho i Mat- 
to ąueimado, z powodu braku księdza katoli­
ck iego, ziawił się pastor ewangelicki, znający 
język  pt.ski i rasińiki, miewa kazania, asy stu 
je pogrzebom, chrzci dzieci na wyznanie pro­
testanckie i w ogóle wszystkie czynności du- 
ohowae wypełnia bezpłatnie. M ośeby i ze „sta­
rego kraju“ | czcigodni n*si kapłani, podążyli do 
Brazylii, jeśli im obowiązki pozwalają — żni­
w o tam obfit9 w w innicy Pańskiej.

W  poprzednich listach nadmieniłem już, 
że większość partyi demokratycznej oświadczy się 
prawdopodobnie za w olaem  biciem  srebra. Tak 
też stało się rzeczyw iście Zw olenn icy  monome- 
talizmn złotego (w  łonie partyi demokraty­
cznej) zostali pobici najzupełniej. W y n ik  ten 
nie zdziw ił nikogo. Za to, gd y  przyszło do mia­
nowania kandydata na prezydenta, stał i się 
rze et, niespodziewana. Najwięcej szau9 m ieli; 
B la n i z Misscuri, długoletni poiel na kongres 
i twórca partyi wolnego bicia  srebra, oraz Boies 
były  gubernator stanu Jowa.

L o zono na pewao, że jeden z tych  dwóob 
zostanie obrany. Tymczasem, podazai obrad nad 
walutą, z ib ro ł głos W illiu n  Jenuings Bryan z 
Nebraski, dwukrotny peset na koagre3. Mowa 
jego, wypowiedziana w  obronie srebra, w zbu­
dziła tak pzalony entuzyazm, tak rozuamiętuil* 
wszystkich, że człow iek ten, którego przed o- 
twaroiem kcnw enoyi komisya, sprawdzając! 
mandaty delegatów, wahała się uen ió za lega l­
nego delegata odraza wypłynął na wierzch i 
przy ostatniem hałasowaniu —  balotowano pięć 
razy — otrzym ał 639 głosów  przeciwko 126. 
W szystkich delegatów  było 927, z tej liosby 
jednak 162 wstrzym ało się od głosowania. N o- 
minaoyę na wiceprezydenta otrzym ał Artur Se- 
wall z Maine bogaty przedsiębiorca budow y 
okrętów.

Tak więo W . J. Bryan, dzięki jednej, je-

Chicago 24 lipoa.
(N-n.) Donoszą tu z Brazylii, i e  w kraju 

tym, p. Miranda Rosa zawarł z tamtejszą dy- 
rekoyą robót publioznyoh i kolonizacyi, na prze­
ciąg lat piętnastu, układ o skołoniz cwanie je 
duego miliona hektarów ziemi. Tutejsi ajenoi 
m igracyjni agitują wśród Polaków m iejsco­

wych, aby em igrowali do Brazylii na teryto- 
ryum p. Rosy, który w  każdem pięcioleciu o b o ­
wiązuje się sprowadzić pewną stałą ilość k olo­
nistów tak, że po latach piętnastu ma ich  być 
130,000. Ziem ie tego R osy są p cmierzczona po­
m iędzy rzekami Oiuras, Par*n*p«neme> i Para­
na. Parcele dla kolonistów wynoszą 25 do 35 
hektarów. K ontrakt z każdym kolonistą opa­
trzony jest rozm aitem i zastrzeżeniami, a jeśli 
ich przedsiębiorca dotrzyma, to koloni?acya P a ­
rany wzięłaby trochę lepszy obrót, jak dotyeh- 
ozas — ma się rozumieć, leżeli nie będą na 
porządku dziennym  przekupstwa urzędników

dynej mowie, został m ianowany kandydatem
na prezydenta ze strony partyi dem okratycznej. 
Z jakich żyw iołów  składały się obie konw en­
c j e :  tak republikańska, jak i dem okratyozna? 
Oto z farmerów, przedsiębiorców, robotników, 
adwokatów, z k tórych  żaden prawie nie odby- 
wai studyów w yższych  nad speoyalne kursy a- 
dwokackie, przystępne każdemu posiadającemu 
jakie nakie wykształcenie elementarne, wreszcie 
z ludai, którzy speoyalnie trudnią się p o li ty ^  
i z  niej żyją. Takie to zgromadzenia zajmują 
się tu rozs .rzyganiem spraw tak ważnych, jak 
sprawa ceł oohronnyoh lub sprawa waluty, 
spraw, nad któryoh rozwiązaniem pracują w  
Europie najtęższe g łow y ze świata ekonom istów 
i finansistów, poświęoająoych życie całe badaniu 
zagadnień ekonom icznych.

Nie dziw  tedy, że tutaj ten zw ycięża, kto 
ma takie środki sgitaoyjne, jak Mac K inley, 
któremu dopom ogli pieniężnie w szyscy w ielcy 
przedsiębiorcy amerykańscy, lub teł ' ten, kto 
odznacza się taką w ym ow ą, jak Bryan.

I

(Ze wspomnień myśliwego „par force“).

(Ciąg dalszy).
VI.

P o w yjeździe pani W andy Staś przez je ­
den czy dwa dni by ł jakiś zdetonowany ale 
Pocieszył się w krótce: zaczął „pilotow ać" Mimi 
i z nią flirtować.

Na jednem z polowań po wzięciu dwóoh 
z*jęoy książę popatrzył na zegarek i zaw ołał: 

—  Panowie! dopiero trzecia... za woz»śuie 
do domu wracać. Choeoie pojechać na jeszcze 
jednego ?

Oczywiśoie w szyscy się zgodzili.
do * się w i^ , szukając zw ierza; ale
dl^ 1f r°  P° godzinie jeżdżenia na prawem skrzy- 

ańouoha jeźdźców  pomkaął lis-^ j e z u z c o w  pumAuąi aao-
p o d ło ż o n o  “ pry, które poszły jak wiatr. 

dodatknm°zasem zaGi!s l°  zmierzchać, a w 
prosił nai^311Wa*a się czarna chmura. Prawdzie

.... ab y  nie jechała dalej, bo
do tej " p ó g o ^ ’ Rlo  się upaiła, bo się zapaliła 

Ni "
‘rawdzic oozywiś z- Pagórka nad „*kąś rzeczkę, 
obejrzawszy sie°la Pojechał naprzód, skoczył, 
eny ześlizguje ^ezył, £e klacz pani He- 

>t- t, • yJnenn nogami.
-  N iech pani Zeskoczy' -zeskoczy! —  krzyknął —  

iąo Się, przełożyła nogąŜ 8m* nie ^ ta n a w iał«  się, przeiozyia nogą przez fellle WVDT, i oiła 
trzemię a w te, samej ^  g j y S ? J  
knęła stopami, “ “ ■ leżał* w  potoku. Ona
ei przeskoczyła piechotą; ^ rawdzic dał
al trzymać swego konia, z któr« ”  '
f y°iągnął jej kiaoz na brzeg, rego zsiadł, i

W sadził ją w  siodło, ale prosił ponownie, 
aby zaniechała dalszej jazdy, bo konie nie będą 
m ogły  w idzieć przeszkód, przez które mają ska­
kać, chybaby m iały kocie oery.

Zaw rócili zatem. A le  też „H allali“ nie 
było, bo lis gdzieś umknął do jam y; zanim je ­
dnak dojechali do czekających pow ozów , Staś 
B. całą drogę piechotą eckortował Mimi, pro­
wadząc swego konia w ręku.

Przy obh dzie każdego dnia polowania —  
obyczajem  m yśliw ych — nie było  końca gaw ę­
dom i komentarzom. Po czarnej kawie bardzo 
często starsi panowie zasiadali do jakiegoś spo­
kojnego wista lub preferansa, a żyw o toczy ły  
się dyskusya o najrozmaitszych tematach eko­
nom icznych, politycznych, sportowyoh itd.

K iedyś była m owa o chowie koni, a g o ­
spodarz domu powtórnie wyraził żal, że nie 
m ógł przyjechać R aw icz, którego bardzo lubił.

—  N o —  odezwał się Prawdzie —  R aw iczby 
nam tu palnął m ówkę o arabskich koniach i o 
upadku chowu koni m yśliwskich w Anglii.

— Szkoda. Tożtobyście panowie dyskutowali, 
bo arabski koń i jego zalety, to jego ulubiony 
tem at; a pan znowu jesteś anglomanem do 
szpiku kości i koniom  arabskim nie przyzna­
jesz r&cyi bytu, a przecież i one mają swoja 
zalety.

—  Tak, mości książę; utarte jest u nas m nie­
manie, że arabskie konie są wytrwałe, a an­
gielskie tylko na krótką metę szybkie. Ja 
m ogę powiedzieć z doświadczenia, że jak się 
trafi n iezły koń arabski, to ozasem byw a tak 
szybki, że trzeba dobrego angielskiego, żeby 
się z nim utrzym ał, ale na pół mili, najwyżej 
na milę angielską, ożyli 800 do 1600 m e;rów ; 
w ięc może być bardzo szybki na krótką wła­
śnie metę. Konia angielskiego w idzi się biega-
jąoego częstokroć na krótką metę, więo, po­

w ierzchow nie rzeozy biorąo, zdaje się, że on 
jest tylko do krótkiego biegu zdolny. A le  ji 
muszę to zapatrywani® uważać za jednostronne, 
więo niesłuszne. Trzeba sobie zdać sprawę z te­
go, że, zanim on wyjdzie pod żokiejem  na tor 
w yścigow y, musiał przebyć kilka miesięoy bar­
dzo ciężkiej pracy, wymag ai4ceJ żelaznej w y­
trwałości. W szak w zeszłym roku b y ł tu na 
polowaniu Edward G , którego ojcieo ma jedno 
z w ięcej znanych stad koni arabskioh w  na­
szym kraju, z dwoma końmi, które mu ojoieo 
w ybrał pewno nie z najgorszych Trenował je 
podobno trzy miesiące przed polowaniem, oczy ­
w iście łagodniej niż się trenuje do wyścigów, i 
przyprowadził oba w „k o n d y c ji"  na oko wcale 
przyzwoitej. Na początku polowań jechał tak. 
że trzeba go by ło  ostrzegać, żeby na psy nie 
najeżdżał; ale po dwóch tygodniach polowania, 
kiedy nasze zjadały ciągi0 po pięć garnoy owsa 
i więcej, jego konie tak straciły apetyt, iż nie 
w yjadały dwóoh garncy; a jak jeszcze spadł 
deszcz, w ięc psy po mokrem polu gon iły  ra­
źniej, bo  trop wyraźniejszy, i konie musiały się 
parę razy przeciągnąć w  głębokiem  b łocie , 
osłabły tak, iż po każdym większym  skoku naj­
częściej się przewracały- p °  Jo mnie, za pierw­
szy warunek wytrwałości uważam apetyt,

—  No, prawda —  odrzekł hr. Artur. —  A le 
przyznasz mi pan, że jest pewna słuszność w 
tych skargach, które A nglioy sami wypisują 
w  swoioh pismaoh n& upadek chowu koni... 
zwłaszcza m yśliwskich. Człowiekowi, ważącemu 
80 do 90 kg, bardzo trudno dobrać sobie konia, 
któryby go przysw oicie poniósł za psam i; a 
ambitni jeźdźcy, którzy chcą być na przodzie 
drużyny m yśliwskiej za lisem, tracą wagę g ło ­
dzeniem się itd., podobnie jak żokieje przed 
wyścigami.

—  N igdy w  A n glii nie polowałem  —  od ­

rzekł na to Prawdzie —  ale daruje pan hrabia,
00 p ow iem : ci, którzy tak narzekają na npadek 
chowu koni myśliwskich, znowu biorą rzecz je  • 
dnostronnie. Nie p rzeczę, ie  dziś t-udniej czło­
w iekowi z wielką wagą dobrać sobie konia, 
trzeba jednak się zastanowić nad powodem tej 
trudności. Nie winne temu ko .ia, jakoby były 
gorsze, ale winna ta okoliozność, że w  chow ie 
psów starano się jak  najbardziej zwiększyć ich 
szybkość, —  i udało się, bo jest dfism j prawie 
w  dwójnasób w ięksrą, niż przed stu laty. Ja- 
zda za lisem idzie prawie tak szybko, jak wy* 
ścig z przeszkodam i; ażeby się o tem przeko­
nać, dość popatrzyć na t. z- »nuuting-m apsu, 
to jest bardzo szczegółowe mapy okolic, w któ­
rych  się poluje, sporządzone spscyalnie dla u- 
żytku m yśliw yoh , a mająo przed oczym a taką 
m apę, porównać sprawozdania z polowań dzi­
siejszy oh, a z przed stu lat. Dziś jedzie się pra­
wie dwa razy tak szybko, jąk dawniej. R zecz 
w ięc jasna, że kto korzystając z lekkiej wagi 
mtfże jeohaó na kon.u czystej krwi, temu ła­
twiej sobie konia d obrać ; im  zaś większa wa­
ga jsźdzcft, tsm trudniej. D źw igać dużą wagę
1 biadz szybko, to chyba w yjątkow e konie po­
trafią W szak i w  zaprzęgu im cięższy powóz, 
tem cięższych potrzeba koni, a te z  pewnośoią 
tak szybko nie pójdą jak lekkie „juk iery" 
w  bardzo iekkiem WGzidle. Na odwrót, te osta­
tnie nie pociągną takiego ciężaru. Jest to zu­
pełnie kwestya mechaniki; wszak inne są lok o ­
m otyw y do po iągów  kuryerskich i błyskawi- 
oznyob, mających zaledwie po kilka wagonów 
osobowych, a całkiem  inne do pociągów  cięża­
row ych, w których ciągną kilkanaście, albo 
kilkadziesiąt w agonów  naładowauyoh tow a­
rami.

— No, zapewne, al® mnie pan całkowicie 
nie przekonał-

— r ^ 18 Przeczę, ża i teraźniejszy system w y­
ścig n w -Anglii popierać się zdaj e raczej chów 
:oni szybkich na krótkie mety, a ohów koni 

osyitej krw i musi oddziałać niechybnie na 
chów  koni w  całym  kraju. D laczegóż we Fran- 
oyi nie słyszy się tych  skarg o trudnośoi do­
stani* konia pod cięższą w agę? B o z jednej 
stroay tam oały system w yścigów  ma na oku 
produ kcję  koni czystej krwi, w ytrw ałych na 
dłuższe m sty, z drugiej zaś psy we Franoyi 
np. wandejakie *) dużo wolniej idą niż angiel­
skie „foshounds **). W iadom o, że polowanien —  —— / • -   —  1  x—
„par forae“  o w isie pierwej zaprowadzono we 
Franoyi, i stamtąd tsn sport przeniesiono do 
A nglii, gdzie się stał tak popularnym, że dziś 
jest instytucją  narodową. A le  kiedy przed k il­
kunastu laty, ulegając modzie, zaozęto sprowa­
dzać szybkie psy z A nglii, aby niemi podświe- 
żyó francuskie, odezw ały się poważne g łosy do­
św iadczonych m yśliw ych i hodow oów  psów, o- 
strzegająoe przed krzyżowaniem  peami angiel­
skimi, któraby wprawdzie zwiększyło szyb­
kość, ale zatarłoby typy ras rodzimyoh, usta­
lonych już od setek lat G łosów  tych posłu­
chano i dziś z Francyi nie dochodzą takie ża- 
łośne skargi, że trudno dostać konia m yśliw ­
skiego pod ciężką wagę.

A  rzees to jasna, bo psy, za którami koń 
galopować musi, nia są tak sialenie szybuie 
jak angielskie, trudno więc m ów ić o upadku 
chowu koni myśliwskich w  Anglii i powodu 
tych  narzekań należy szukać w  ooraz większej 
szybkości psów, wywołanej selekcyą w chowie, 
w tym  właśnie kierunku

(Dokońo*0niB nastąpi).

*) „Chiens de Vendóe“.
**) Psy na lisa.
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przyrządzany, ale w pensyonatach bardzo wiele osób 
mieszkać nie chce, bo one krępują swobodę, a nie­
co wykwintniej urządzone są za drogie, zwłaszcza, 
gdy kto jest z liczniejszą rodziną. Szanowna nasza 

Klimatyka” czyli zarząd Zakopanego, mogłaby, co 
prawda, wyjrzeć bliżej w tę kwestyę kulinarną 
i powinna przyglądać się częściej temu, czem nas 
żywią i ile za to płacić każą, ale szanowna władza 
zakopańska o takie doczesne sprawy nie troszczy

W . J. Bryan, urodzony w  mieście Salem, 
stanu Illinois, d. 19 marca 1860 roku, już w m ło ­
dości zasłynął z niepospolitego daru krasom ów  
stwa. Będąc w  kolegium otrzym ał przezwisko 
chłopca-krasom ówcy {boy orator) i dotychczas 
jeszoze byw a tak nazywany. W  r. 1877, prze­
niósłszy się do m. L incoln  w  Nebrasce, otwo­
rzył ta a  biuro adwokackie i niebawem zyskał 
w  tej m iejscowości taką popularność, że w  la­
tach 1890 i 1892 został obrany dwukrotnie po­
słem na kongres. W  r. 1894 zaproponowano mu 
po raz trzioi krzesło w I?b i«  niższej. Tym  ra­
zem odm ówił, pragnąc dostać się do senatu, 
gd y  jednak przyszło do w yborów , został pobi­
ty przez przeciwnika z partyi republikańskiej.

Podczas ozteroletniego pobytu swego w  kon­
gresie przemawiał zawsze za wolnem biciem  
srebra. N iektóre z m ów  jego w ypowiedzianych 
w  tej sprawie, zasłynęły szeroko. Ustępy z nich 
pomieszczona są w  wypisa h  szkolnych, jako 
w zory krasomówstwa. Najwspanialszą jednak 
z m ów, przez n iego kiedykolw iek w ypow ie­
dzianych, była  ostatnia, ta właśnie, która mu 
dała nominaoyę na prezydenta.

Mowa ta jest poprostu olśniewająca, taką, 
jakiej właśnie potrzeba, by  pooiągnąć tłumy 
za sobą. Nfcukowsj krytyki nie wytrzym uje, 
ale za to pełna jest pięknych zwrotów, wspa­
niałych ogn i sztucznych, błyskotliw ych zdań, 
schlebiających masom.

O dłtm  partyi dem okratycznej, żądający 
waluty złotej, oburzony w yborem  Bryana, ma 
zamiar zw ołać w e wrześniu oddzielną kenwen* 
o y ę , b y  zamianować kandydata ze swojej stro­
ny. Kilkadziesiąt dzienników popiera już ten i tani życiem i stosunkami politycznemi, nie
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[ waego, że arcydzieło Daniela de Foe w  róż- j siąoa patrzy na ziem ię , ale żeby „z  głębin  j « -  
’  ‘ ' ' -Ł 1:— — v go  piersi” w ydobyw ała się skarga : „N i żyć, ni

um rzeć” , a to wszystko aby m iało oznaotaó
nych czasach i  językach licznych  znajdowało 
naśladowców. D o tych  ostatnich przybył nam 
świeżo p. Gąbarski, który, nie trzymając się 
niew olniczo genialnego prototypu, u łożył jednak 
wielce zajmującą i po lozającą książeczkę p. t, 
„R obinson tatrzański” . („R obinson  tatrzański” 
przez A  Gębarskiego, z 9-ma rysunkami. W ar­
szawa, u E . Skiwskiego, 1896). Opowieść swo-

się, a nawet patrzy przez szpary na zgorszenie, ja - ; ją osnuł auto,’ na podaniach o Harnasiu „zbój-
kie wywołuje niejaki p. Sieczka, prowadzący wojnę I n iku” , który niegdyś by ł postrachem Tatr ’

. ---------   i r.w>i;„TT w  v«rta ifttrr) wi-ieda nczonv botaninieustanną z tutejszym proboszczem, przezacnym 
kapłanem, który może służyć za przyuład praco­
wnika w winnicy Pańskiej. Ten p. Sie .zka utrzy­
muje hotel i restauracyę w dworcu tatrzańskim 
i jakimś dziwnym sposobem został wójtem. Już 
przed kilku miesiącami dzienniki krakowskie i lwow­
skie ostro wystąpiły przeciwko temu panu, szyka­
nującemu działalność i zbawienny wpływ księdza 
Kaszelewskiego, proboszcza w Zakopanem, ale bez­
wyznaniowiec zakopańeki nie wziął sobie tego do 
serca i dalej usiłował paraliżować działalność księ­
dza i zatruwać mu ciężkie i pracowite życie. Nie 
dalej jak przedwczoraj, na posiedzeniu tutejszej ra­
dy gminnej, wniósł znowu projekt, aby księdzu 
proboszczowi zabroniono przyjmowania dobrowolnej 
kolędy, a gdy rada gminna; znaczną większością 
głosów nie zgodziła się na to, p. Sieczka stante 
pede zrezygnował z godności wójta, co naturalnie 
wywołało powszechne zadowolenie. Sprawa to za­
pewne małej wagi, lecz należy zwrócić uwagę na
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okolicy. W  ręce jego  wpada uczony botanik 
wraz zs swoira młodocianym  towarzyszem i 
wychowańoem  W ładkiem . Ten ostatni jest 
właśnie ow ym  Robinsonem , który z pośród 
licznych, niekiedy nawet nieprawdopodobnych 
przygód, ratuje nietylko siebie, ale i  opieku­
na, oraz dwoje porwanych dzieci księoia S p i­
skiego. Nie zawsze fant.zya  p. Gębarskiego 
płynie z  prawdziwego natchnienia, niemniej 
jednak m łody czytelnik zajmie się żyw o losa­
mi ofiar Harnasia, a nadto pozna on piękność 
naszych Tatr i  obyczaje górali. Język jest 
bez zarzutu i opracowanie techniozne książ­
k i , oraz strona rysunkow a, bardzo staran­
ne. Literatura d-ńecięca znajduje w  p. Gę- 
bsrskim niezaprzeozenie pożytecznego praco­
wnika.

Nie daiwim y się zgołs, że sześciotygodnio­
wa wędrówka wśród uroczych okolic podalpej- 
skioh, zniew oliła pana Stefana G odlew skiego

- - -    ■ ■*. o#, o n  npewne małej wagi, lecz naiezy zwrocie uwagę n » , -------- , ----------------
to, że przedewszyatkiem lud nasz, a szczególniej tu- j ( aĘoha podalpejskie” , napijał Stefan G odle w- 
tejszy góralski, jest na wskróś katolicki, a ci, któ- i ski, W arszawa, u L iskauera i  Bałuckiego, 1896) 
rzy tn przyjeżdżają z różnych stron Polski, skoła- i Jo podzielenia się swemi wrażeniami z szer-

zamisr, dow ódzoy jednak wstrzymują się je- 
szoza z wypowiedzeniem  ostatecznego słowa, 
oczekując rezultatów konw eaeyi, która odbę- 
dńis się za kilka tygodni w Sfc. Louis.

Na oryginalne pom ysły wpadają redakto­
rzy dzienników am erykańskich dla pozyskania 
sobie prenumeratorów. Nied\wno pisałem o ol­
brzym im  konkursie literackim, urządzonym przez 
Chicago Record. Obecnie z nowym  pomysłem 
w ystąpił inny wielki dziennik (amerykańskie 
dzienniki wszystkie są wielkie) Ihe Chicago 
Chronicie. Ogłosił on  mianowicie, i e  rozda 40 
nagród kobietom , które zarabiają na utrzymanie 
swoje, a które otrzymają największą liczbę g ło ­
sów  od czytelników  dziennika. W  tym  celu 
przy każdym numerze znajduje się kupon, który 
należy wypełnić, w yciąć i  odesłać do redakoyi. 
K upony będą dołączane do numerów przez ciąg 
półtora miesiąca. K ażdy czytelnik m oże oddać 
tyle głosów , ile mu się podoba, zużyw ając—ma się 
rozum ieć —  odpowiednią ile ść kuponów, no i 
oczyw iście numerów dziennika.

Pierwszą nagrodę tego oryginalnego kon­
kursu stanowi bezpłatny bilet jazdy z Chicago 
do Europy i z powrotem, oraz 300 dolarów  na 
koszta podróży. Dziewiętnaście następnych na­
gród stanowią bilety kolejow e do rozm aitych 
m iejsc kąpielow ych w Stanach Zjednoczonych, 
a nadto gotów ka na utrzymanie w  hotelu na 
przeoiąg dwóoh tygodni. Każda wreszcie na­
stępna nagrodzona otrzyma rower. Od chw ili 
ogłoszenia tego konkursu liczba prenumera­
torów pom ysłow ego dziennika zwiększyła się
w  dwójnasób.

Rada miejska miasta Milwaukee uchwaliła, 
aby w  szkołach publicznych, do których uczę­
szcza więcej jak 250 dzieci polskich, był w y­
kładany język  polski i wprowadzone śpiewy 
polskie. Ponsya nauczyoiela języka  polskiego 
ma w ynosić 400 dolarów rocznie. W skutek po­
wyższej uchw ały od now ego roku szkolnego (od 
września) zaczną się w ykłady języka polskiego 
w  dw óch szkołach m iejskich W  Milwaukee 
mieszka stale 40.000 Polaków.

Zakopane dnia 4 sierpnia.
Nareszcie ustaliła się pogoda i jakiś duch 

ożywczy zapanował pośród rzeszy letników. Nie 
idzie zatem jednak, abyśmy nie mieli deszczu, 
grzmotów, błyskawic i piorunów, ale te zwykle od­
bywają podróż nad Zakopanem nocą, tak, że gdy 
się budzimy, już się słońce do nas uśmiecha i za­
chęca do spaceru i wycieczek. Ale poetyczno-sielan­
kową stronę naszego życia mrozi nieco prozaicznie 
knlii arna kwestya. O wykwintnem jedzeniu w Za­
kopanem nie może być mowy, chyba w domach 
prywatnych, które same kuchnie prowadzą i nie 
o tem też przeciętny letnik marzy, lecz pragnąłby 
zdrowego i smacznego odżywiania się, a tego wła­
śnie tu nie ma, bo wszystkio restauracje w Zako­
panem w czambuł są marne i źle prowadzone, 
a droższe od pierwszorzędnych restauracyi lwow­
skich, krakowskich i warszawskich. W  tak zwanych 
pensyonatach, których tn jest już siedmnaście, mniej 
więoej wikc jest lepszy, a przynajmniej uczciwiej

być narażani na zgorszenie, jakie w> wołuje 
zatargów, który wolałby pilnować dzierżawionego da oprzeo tej pokusie,

oglądano

O ------------------------------- ,nuje nieład i zaniedbanie. Wszystko naturalnie je  it ( nił. puuziwem i u *»itu _
budowane z drzewa —  nie zachowane są jednak j buja oddechu, a ręka mi.moweli sięga po pióro, 
ostrożności co do ognia. W  kątach korytarzy leżą j aby  w yryte w  duszy obrady przenieść na pa- 
wiązki siana, na których spoczywający góral pali j pi®r- P- Godlew ski nieza przeczenie umie pa- 
sobie swobodnie papierosy. Gdy w roku zeszłym ■ trzeć na przyrodę i odczuć ją należycie, piękny

strzegłem sznur, przymocowany do nogi stołu jednym i 
końcem, a drugim spuszczający się na dach. Zdzi­
wiony takim oryginalnym przyrządem, zapytałem, co 
to ma znaczyć? Pan Gustaw objaśnił mnie. że to 
jest zabezpieczenie od pożaru —  widział bowiem, jak
góral na wiązce siana palił późno w nocy papie-

więc gdyby wybuchł ogień, nie miałby któ-
i  i  » _ » ai. _rosa,

rędy ucieka,ć, a po sznurze pizez dach spuściłby się 
na ziemię.

Niejednokrotna podnoszono spryt, energię i 
niezwykłe zdolności tutejszych górali. .Tako przykład 
pod tym wzgl dem mogą posłużyć bracia Krzeptow­
scy. Wybudowali oni obszerne łazienki przy Białym 
Dunajcu, nieopodal dworca tatrzańskiego, które pod 
względem wygód i stosowań leczniczych nie ustę­
pują lekarskim tego rodzaju zakładom, a obok hy- 
dropatycznych kąpieli wszelkiego rodzaju, oraz ką­
pieli borowinowych ciepłych, ziołowych i innych, 
wybudowali w tym roku kosztem 8.000 złr. dwa 
wielkie baseny dla mężczyzn i kobiet do kąpieli 
rzecznych, Baseny te są wycementowane i bardzo 
wygodnie urządzone. Do ogrzewania kąpieli służy 
motor parowy, a we wszystkich numerach zaprowa­
dzone są dzwonki elektryczne, które Krzeptowscy 
sami sobie urządzili, bez pomocy technika. Przy za­
kładzie istnieje bezpłatna atrzelu ca flobertowa dla 
rozrywki gości. Obydwaj Krzeptowscy są urodzeni 
i osiadli w Zakopanem, pokończyli szkoły i wraz 
z żonami od świtu do nocy pracują nieustannie, po­
większając W sposób uczciwy majątek i zasługując 
sobie na ogólny szacunek i uznanie. Obok rzetel­
ności i umiejętnego prowadzenia całego przedsię­
biorstwa, odznaczają się oni niezwykle ujmującą 
grzecznością i uprzejmością, ca przy pewnej swobo­
dzie, oryginalnych strojach góralskich, jakich mimo 
swej zamożności używają i przy tej naturalności, 
którą się odznacza lud tutejszy, czyni z nich ludzi 
niezmiernie przyjemnych i sympatycznych

Mały T̂ ojleton
Z redakcyjnego stołu

K to  z asa z rozrzewnieniem nie wspom i­
na tyoh pięknych lat dziecięcych , kiedy boha­
terem naszej rozkołysanej fantazyi b y ł R ob in ­
son Kruzoe, a Piętaszek w yoiskał nam łzy  z 
oczu. I  p om yśleć, że dwa niemal już w ieki 
m iliony czytelników  doznawały tych  samyoh 
wrażeń i e  ta przepiękna i  budująca powieść 
od pierwszego pojawienia się jej od 1719 roku 
pozostała wzorem  doskonałej książki dla dzia ­
twy, a nawet —  jak  twierdził L a  Fontaina —  
„orzeźwieniem  dla starszych” . N ic w ięc dzi-

go
kronikarzem. Zap:snje ssme fakta, b»z żadnych ( września.  ̂ Dnia 11, września odbędzie się 
om awiać i koment%vzv. T yle jednak tam eie- 1 cya kościoła parafial ego w Nowej Górze, 
kawyoh szczegółów, ty le poglądów i  sądów s a - Piękne postanowienie. Nowo mianowany radź- 
m ego Napoleona o różnych ludziach i w ypad- ca dworu, dyrektor ruchu we Lwowie, p, Deyma 
kaob, że pomimo tej oscbłośoi, czyta się ów pa- wymówi eię od przygotowywanego dlań z okazyi 
m iętoik s xroołychaaem za ęciero. Jestto wiar- nominacyi bankietu i prosił urzędników, ażeby pie- 
ny raptedars z niespełna trzynasto miesięcznej niądze na ten cel przeznaczone, złożyli na rzecz za- 
ućiąźuwej podróży morskiej, który rzuca w y - łożyć się mającej we Lwowie oohronki dla dziatwy 
Sjinfclni światło nietylko ne wielki fakt dwicio- robotników kolejowych.
wy, ale i na jego genialnego bohater*. Wybory do s&jmti szląskiega rozpisano na

Odwmdzaiąoym J ł sną Górę dotkliw ie U czaa 0(j  i  <j0 1 4  września. W  szczególności wybie- 
czuwać się dotąd d&wał brak przewodnika po . . . . ,
skarbcu m iejscowym , bogatym w tak cenne i 
drogie n*m zabytki. Niedostatkowi ternu zapo­
biega • w ydany • obecnie przez S. M odelskiego 
„Skarbiec Jasnogórski” , zawierający na w stę­
pie krótką historyę cudownego obratu Matki 
Bi>skiej i samej Częstochowy, oraz 46 rycin, 
wr»iz z opisem najważcleiszyoh nabytków. W y - 
dtw m ctw o. utrzymane w  tonie popularnym, 
pomimo niektórych braków, odpowiada swemu
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się z  nim po dolnej A u  tryi. .i Tyrolu, upaja się 
praepi-jknemi widokami, a nade wszystko podda­
je  się poetyckiemu uuissior-iu, któremu ulega 
co  chwila i sam autor.

P. Godlew ski nie j >st jednak tylko ar­
tystą , zajmuje go bowiem  iy w o  fizyoguom ia 
lu d u , m iejscowe zw yczaje i obyczaje, stosun­
ki enonomioane, rolnicze, a nawet i zdrowotne 
warunki. Jeżeli spotka jtkąś legendą lub 
fc&sń, umie ją pięknie opowiedz eó, przypom nieć 
wypadek historyczny, związany z daaą mioj- 
soow ośoią , jednem słowem —  wierny zasa­
dzie , wypowiedzianej w  przedm owie —  łączy 
utile cum dulci

Podążającym  sslaksmi autora „E ch  pod- 
alpejakich” książka jego o  Ida nieoommrne usłu­
gi, informuje bowiem  doskonale i podnieca ar­
tystyczną czułość, w tyoh zaś, którzy m «m i już 
broozrfi, w  krsosi wspomnienia uroczych wra 
żeń. Piękna szata zew nętrzna, świadcząca o i . 
smaku firmy w ydaw n iczej, odpowiada treści < 
książki.

Słotny listopad srodze musiał dać się we 
znaki p. Andrzejow i Niemojewskierou, („L isto ­
pad” . Andrzej Niemojewski. L w ów , w Księgar­
ni polskiej, 1896 r.) skoro aż szuka odwetu na 
czytelniku i zadaje mu mękę odczytań a aż 30 
nieudolnych rsmot, na *le listopadowej sury 0 - 
snutych Bibuła jest cierp liw ą, m ówi przysło­
wie, ale czyż d pr-twdy księgarnia nakładowa 
we L w ow ie nie pow nua była (tutorowi przy ­
pomnieć, ż« czyteln icy ni*, posi?,dają t»go  przy 
m iotu bibuły. G dybyż przynajm niej p. Niomo 
iewski odczuwał przyrodę w  listopadzie, g d y ­
byś, ul 'ga jąc zewnętrznym op ływ om  edkrył 
nam ęmętne t jn iki swojej duszy, g d y b y  n»re- 
szcifl uległ sym bolicm ym  pokusom i w  odm ę­
cie słów zanurzył jakieś mghsLe idee, alo t?go 
w szystkiego nie spotykamy an> śladu- Ot po- 
prostc pisał s bie bez myśli, składu i ładu, Ż e . 
np. „na jpust»m polu s tu  topola” zdarza się j 
cKtsami, choć rzadko, zw ykle bowiem  stci ich 
kPkz ; że w  listop»d,3:‘e s;-o dają s niej liście, 
powtRrsa. się corcczn e, ais źoby te liście szep­
tały „lećm y, o  l-ćrcy  z  tym  wiatrem je  won­
nym  pod niebo cieplejsze” , żeby inne zn -w u  
szeptały : „pow rócim  do topoli, przyrośrdem (co 
za forma) n&powrót do jej ga ’ ęzi“ , to już ooś 
zgoła niesłychanego, a, jednak dń-yje się to 
w  ty11 ( 0  to ; fanfcszyi, czy  now e’ i — bo dopra­
w dy niewiadom o jakiem o nh?se:ó mianem p o ­
dobne utwory —  „L istopad” .

K s 'ę ty c  zazwyczaj przed a/3 każdego psie

a
D w * pokolenia” , gotow iśm y dać konia z rzę­

dem temu, kto tę Kagadkę zrozumie.
Autor wśród ulew y postanowił w ybrać się 

do dyrektora sąsiedniej fabryki. Postanowił 
i  pojechał. N iezbyt uprzejmy musiał być ów  
pen dyrektor, skoro na wstępie zapytał gościs:

— Gzy psra ma j»k i interes do mnie ?
O rzym awszy zaś przeczącą odpowiedź, 

zawołał gospodarz:
—  Br,rdzo dziękuję, bard«o kochanemu panu 

dziękuję.
Autor zaręcza , że „b y ł w  pysznym  hu­

m orze” m y jednak poz walam i sobie o tem 
w ą tp ić , skoro o trzy wiersze dalej taka toczy 
się rozmowa :

— Ej, panie! szczerość prze ewazystkiem! No, o 
cóż chodzi ?

—  Jakto o co chodzi —  odrzekłem.
—  Pan musi mieć do mnie jakiś interes ?
—  Z czego pan wnosi ?
— No, piątek, taka pogoda : zresztą pan, który 

prawie nigdzie me bywa.
Zbyłem w końcu tę kwestyę milczeniem, 

rozmowa i tak ożywiła się przy winie. Pożegnanie 
było niewymownie serdeczne. Gospodarz we drzwiach 
jeszcze, ściskając mnie za rękę, ucałował w oba po­
liczki i żegnając zawołał:

— No, patrzcie państwo, a ja myślałem, że pan 
ma do mnie jaki interes.

A rcydzieło powyżsae nosi tytuł „ W i­
zyta” .

T e trzy próbki zwalniają m s  ohj ba 
od didsrego rozbioru utw orów  p. Niemoj&w-
akiego.

Oj, jaka szkoda, że bibuła jest oi?r- 
p liw ą  1

N igdy wszelkie wspomnienia epoki napo­
leońskiej nie budsiły tak żr wayo zajęcia, jak 
obecnie Cr» chwila pojawiają się różne pa­
miętniki a onyoh cza ów , ogłaszano b yw a :ą l i ­
sty głów nych  dsiałeczy współczesnych, szpera­
cze historyczni odnajdują coraz to now e doku 
m m 'a , a wszystko z gorączka chw yta czyta­
jąca publiczność, n ietylko we Fr&noii, ale i po 
za jej granicami. D o tego rodzaju wydaw nictw  
przybyw a nam świeżo now y pamiętnik („P o ­
dróż na św. H denęjj, w edług dziennika spisa

Szeligowski, Leon Dormus i Piotr Białas we Lwo­
wie zamianowani sekretarzami dyrekcyi pocztowych. 
Ludwik Pietrzycki we Lwowie zamianowany star­
szym komisarzem pocztowym.

Wiadomości (lyecezyaine Arehidyeeesya lwow­
ska obrz. łać. Instytncyę kanoniczną na probostwo 
obrządku łać. w Zastawnie na Bukowinie otrzymał 
ksiądz Antoni Sajewicz, dotychczasowy kooperator 
w Uhnowie.

Jurysdykcyą otrzymali 0 0 . Tow. Jezusowego 
w Tarnopolu: Jan Kotowicz, Antoni Kuczek, Jan
Pawelski, Andrzej Czarnota, Józef Jaworeki, Julian 
Wolszlegier, Wawrzyniec Tomniczak, Marcin Czer­
miński, Piotr Kutyba i St -nisław Siarkowski.

Kooperatorem w Krystynopolu ustanowiony 
został O. Marceli Skołuba z zakonu 00 , Bernar­
dynów.

Dyecezya przemyska. Dnia 12. 13, i 15. lipce 
b. r. udzielił Najprzew. ks. biskup święceń wyż 
szych następującym alumnom seminaryum dyece- 
zyalnego: 1) Staniała - owi Floryanowi, 2) Leopoldo­
wi Gawronowi, 3) Michałowi Hucińskiemu, 4) T o­
maszowi Kapinowskiemu, 5) Antoniemu Majewskie­
mu, 6) Karolowi Mareiakowi, 7) Karolowi Millero­
wi, 8) Franciszkowi Romanowi, 9) Janowi Sękow­
skiemu, 10) Michałowi S;edleezce, 11) Wojciechowi 
Stachyrakowi, 12) Błażejowi Stopie, 13) Emilowi 
Sworzeńskiemu i 14) Maurycemu Tursowskismu: 
nadto subdyakonatu alumnowi Janowi Wolskiemu 
dyakonatu Stanisławowi Pyfeoszowi i Maksymila- 
nowi Kohlsdorferowi T. J., a dyakonatu i presbyte- 
ratu Romualdowi Koppensowi T. J.

Dyecszya tarnowska. Instytuowany na probo­
stwo w Pt-dołu ks. Paweł Wołek. Przeniesieni księ­
ża : TomaBz Stolarczyk z Podola do Pogóeskiej
Woli, Leon Miętus z Borowej do Nockowej i Adam 
Bryl do Borowej,

Dyeeezyi krakowska. Odznaczony Expositorio 
canonicali: ks. Ludwik Fonferko, inspektor szkół
ludowych okręgu myślenickiego.

Kanonicznie ins ytnowani księża: Władysław
Caneau na probostwo w Mucharzu, Walenty Bie­
droń na probostwo w Dziekanowicach, Jacek Kopiń- 
śki na probostwo w Stryszowie.

Przeniesieni księża: Antoni Rajski (starszy) 
były admin w Kozach na ekspozyta do Wilkowic, 
Stanisław Niziołek z Dziekanowic? do Rajczy, Wła­
dysław Sye z Rajczy do Jeleśni, Aleksander Brożek 
z Jeleśni do Rychwałda, Jan Mąłoga z Wieliczki 
do Oświęcimia, Walenty Krzanok z Kęt do Pod­
górza na III. wikarynsza. Najprzew. książę biskup

nogo na, okręcie. Warszawa, u Centnersswera, | 0('oędzie kanoniczną wizytacy-ę parafii dekanatu Czer- 
1896 r ). Autorem b y ł niejaki G ’ over, sskre- nicbo%vskiego w następującym porządku: w Czerni- 
tarz admirała sir Jerzego Oockbum s, który, js-k 0 0J îe * 15.  ̂sierpnia, w Liszkach 16, i 17., 
wiadom o p-zow oził Napoleona I-g o  w yspę w Morawicy 23. i 24,, w Rybnej 25. i 26., w San- 
św. Heleny. Przez 80 lat dokument ten soo- ce ^7., w Zalasiu 28., w Porębie Żegoty 29, i 30., 
ożywał w  aktach rcdz-nnyoh, skąd ■wydobyto w E-udawie 6. i 7. września, w Krzeszowicach 8. 

i ogłoszono drukiem. Autor jest suchym 1 9-, w Paczołtowicach 10u w Tecczynku 12. i 13.
- - : --------± T' - ‘- 11 —  -  koasekra-

praeznśi. czemu Ch
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rać będzie kurya małej własności w dniu 9 wrze­
śnia, kurya miast i izb handlowych w dniu II , a 
wielka własność w  dniu 14 września.

Konkursu rozpisują : Rada ezk. okr w Krośnie 
na posadę nauczyciela religii mojżeszowej w Dnkli 
z płacą 495 zł., oraz na posadę nauczyciela lab na­
uczycielki przy 1-kl. szkole we Wrocance z płacą 
300 zł i wolnem pomieszkaniem. Podania wnosić 
należy bezzwłocznie. —  Gmina miasta Brzostku na 
posadę sekretarza gminnego z-płacą 400 zł. Termin 
do 1 września. — Sąd powiatowy w Sokala po3zu- 

l kuje dwóch dyetaryuszy za wynagrodzeniem 25 do 
30 zł. —  Magistrat miasta Lwowa na posadę na- 

i nczycieia religii rz. kat. przy tutejszej szkole im. 
, Konarskiego. Płaoa 880 zł., termin do 10 września.

Fasye czynszowe, które właściciele realności 
mają przedłożyć administracji podatkowej najdalej

Lwów 7 sierpnia.
Ze ster urzędowych i towarzyskich. W  wi

gilię św. An; y odbył się w kolonii rymanowskiej do 31 sierpnia, będą służyły podług nowej ustawy
uroczysty wieczorek z okazyi imienin hr. Anny d° wymiaru podatku odraza za dwa lata, t. j. za
z Działyńskich Potockiej, gorącej protektorki ko- v°k 1897 i 1898.
lonii. —  W Krakowie występnją w operze z wiel- j W Rymanowie ma się odbyć dnia 15 b. m. 
kiem powodzeniem pani Klamrzyńska i p. Myszaga. uroczysty obchód rocznicy unii lubelskiej. Ze’ wszy- 
Ostatni raz wystąpią we wtorek, Dnia 17 bm kończy stkiek stron Polski wybierają się goście na tę nro- 
się sezon naszej trupy operowej w Krakowie— Ooe- czystość.
retka powraca dnia 10 września do Lwowa. —  Le- Nifiudały zamach Na tor kolei obwodowej
karz klimatyczny w Zakopanem p. Stanisław Eliasz między Zwierzyńcem (pod Krakowem) a Ludwino- 
złożył swój urząd. ( wem położył ktoś dwa duże kamienie, chcąc zape-

Mianowania przy poczcie Komisarze po .zto- " wne wy wołać katastrofę. Wcześnie to spostrzeżono 
w i : Ryszard Lippert w Czerniowcach, Stanisław i zażegnano możliwe nieszczęście.

Pomiędzy przyjaźnię a miłością
przez

2n£. L E S C O T T .

Dziennik Piotra Dubois.

(Ciąg dalszy).
— Hałasujecie za dziesięoiu — m awiał hra­

bia. —  W szędzie was pełno. I  k toby to p o ­
myślał, i e  ci dwaj mali rozbójn icy są najprzy­
kładniejszym i uczniam i w  szkoła ?

Czasami usiłował przybrać grubszy głos 
i surowszą minę, ale uśmiech jego rozradowa­
n y zdradzał zachwyt, jaki w  nim wzbudzały 
nasze chłopięce wybryki.

—  Jaoy oni urodziw i! —  szeptał do hrabi­
n y  E dyty. —  S iln i , z ręozn i, od w ażn i, nie 
oofająoy się przed żadnem niebezpieczeń­
stwem,,. Ci ohłopoy przyniosą nam kiedyś 
chlubę !

Zacny, nieoceniony człow iek, który s ie ­
ro tę , w ychow yw anego z łaski, darzył nietylko 
ehlebem powszednim, ale skarbami ojcow skie 
g o  uczucia. N ikt obcy, w idzący nas, Die by ł­
b y  się d om yślił, i e  nie byłem  bratem H en ­
ryka ; to  też nie czułem w tedy n igdy niedoli 
sieroctwa-

T e w akacye pozostały m i w  p am ięci, jak 
wspom nienie najszczęśliwszej epoki m ojego ż y ­
cia , do której m yśi stęskniona lubi powracać 
Chciałbym  r o z s z e r z y ć  się nad n iem i, opisać 
nasze w ycieczki piesze, spacery konno i łódką 
po rzece, kosze prowiantów , któremi dobra Jó- 
zefka zaopatrywała nas n* drogę , szałasy z 
chróstn, które budow aliśm y na w yspie, prze­
kształcając się w  praw dziw ych Robinsonów, 
i te wszystkie ohłopięoe pom ysły, którym  star­
si potakiwali ochoczo, odnajdując przy nas dra­
gą młodość.

U kryci za mnrami zam k a , przeżyliśm y
straszną wojnę 1870 r. Po pierwszej przegra­
nej hrabia, w ierny tradyoyom  rycerskiego r o ­
du, zaciągnął się do pułku oohotników. Nasz 
w iek nie d o iw o lił nam towarzyszyć m u z o s t a ­

liśm y w ięc przy pani de Y arsan ge, łąoząc łzy
nasze z je j łzami

Hrabia pow rócił z w ojny  zdrów i oały ; 
porąbane drzewa puściły nowe ga łązk i, strato­
wane pola porosły now ym  plonem, łzy  obeschły 
na licach.

A le  postanowienie H enryka pozostało nie-
wzruszonem.

Pow róciliśm y obaj do szkół, rozpoozęliśm y 
na now o n a u k i, a w  sercach naszych , przed­
wcześnie dojrzałych oierpieniem przebytych  
klęsk, nadzieja, jak  kwiat wiosenny, rozkwitła 
na nowo.

H enryk ani na chw ilę nie tracił z  oczu 
celu am bioyi swoioh i marzeń.

Ja, jak  zaw sze , ulegałem jego w p ływ o­
wi, olśniony nadzieją pozyskania szlif ofioer- 
skich

D w a lata zeszły  nam na w ytrw ałej pra­
cy , w  którą w łożyliśm y całą energię naszej 
młodośoi. P rzygotow j waliśm y się do składa­
nia ostatnich egzam inów, do  których przypusz­
czono nas za specyalnem pozwoleniem  wła­
dzy, ze względu na m łode nasze lata, kiedy 
pewnego dnia oznajm iono nam, że przełożony 
zakładu w zyw a nas do siebie. Czynił to nieje 
dnokrotnie, aby nam udzielać rad i zachęty, 
byliśm y bow iem  ulubionym i jego  uczniami. Ni® 
było  więo w  tern nie zastraszając? go dla nas.

N iejednokrotnie potam zapytywałem  sa­
m ego siebie, z  jakiego tajem niczego źródła du­
szy, z jakich głębin nienbadanyoh serca w ytry­
ska ta nagła, niewyrozum owana trwoga, którą
zwą przeczuciem ?

N igdy  n ;e zapom nę przerażonego wyroku, 
jaki mi rzucił H enryk, drżenia jego ochrypłe­
go  głosa i konw ułsyjnego uścisku, którym
zgniótł m oją rękę.

—  Piotrze —  szepną! —  stało się u nas ja ­
kieś nieszczęście.

W zruszyłem  ramionami, usiłując w  żart 
obrócić jego niepokój, ale wchodząc do oeli su- 
peryora, przekonałem się, że przeczucie go nie 
om yliło. Baptysta stał u drzwi, ale nie ten 
Baptysta gadała i  samookwałek, tylko człow iek 
złamany, przybity, s  aaozerwienionemi od  łez

oczym a, który trzęsącemi usty be łk ota ł:
—  Paniczu!... och, paniczu!...

A n i Henryk, ani ja, nie śmieliśmy pytać 
go o nić,

Superyor przemawiał do nas serdecznemu 
słow y, pełnemi współczneia, którem i usiłował 
złagodzić cios, jaki m iał nam zadać. Słyszeli­
śm y tok dobrze znane s ło w a : rezyguaoya... wola 
Boża... poddanie się niezbadanym wyrokom  
Opatrzności... i staliśmy oniemiali, drżący p rze i 
gromom, który m 'ał w  nas z jasnego nieba 
uderzyć. Ta słowa takie oiche, przejęte grobo- 
wem echem, odbijały o  nasze serca, H enryk 
przerwał ja rozdzierającym ok rzyk iem :
—  Umarła!...

Potem nie wyrzekł już ani słowa. R u ­
chem  ręki nakazał m ilczenie i  dał się uprowa­
dzić staremu słudze.

G dyśm y przekroczyli próg zamku, dole- 
oiały nas z  głębi jęki, szlochania głośna prze­
rywane wybuoh&ml uniesienia i buntu.

—  To ojoieo pański tak rozpacza —  szepnął 
Baptysta H enrykow i. —  Idź, drogi paniczu i 
próbuj go uspokoić.

A la H enryk skierował się już ku pokojom  
matki. Nikt nie śmiał go zi,trzymać. Struchlały 
i miloząoy szedłem za nim  niepost: zeżony.

Zmarła zdawała się spać słodko na posła 
niu a b iałych  róż, je ’ ulubionego kwiecia. D ro­
bne, blade je j ręce skrzyżowane b y ły  na piersi. 
H enryk pochylił się i ucałował je. Źclawsło mi 
się, że dusza jego  < ała przejdzie w  tym  poca­
łunku, taki by ! dłasji, namiętny, rozdzierający.

Potem  ukląkł przy cie l" bez jednej łzy , 
bez jęku, wpośród grom nio płonących ponuro, 
i  orzym a, w  k ‘ óvych zbiegła się ca 'a  jego du 
sra, jął się w nią wpatryw ać z  większą jesseze 
m iłością, niż żalem. Tak obaj, nie przem ów iw ­
szy słowa, spędziliśm y noo tę całą. On to wła- 
snemi rękoma złożył ukochana zw łoki do snu 
wie o n e  go  w  trumnie i  nia oddalił się z  cm en­
tarza, dopóki ostatnia grudka ziemi nie spadła 
na wieko. Stałem tu l za nim, gotów  pochw y­
cić go w  m oje objęcia, gd yby  się zachwiał. 
A le pom oc okazała się zbyteczna. A ni jedna 
łza nie padła z jego spalonych żarem bólu po­

wiek. Po skończonym  smutnym obrzędzie w ra ­
caliśm y obaj do domu, gdzia hrabia na nas 
czekał. W ybuchu' gw ałtow nego iego żalu tw o- * 
rzy ły  sprzeczność z oiebą, a niezgłębioną b o le - : 
śoią svna.

Łkając, przyjął nas obu w objęcia.
—  U m rę!... N ie przeżyję te g o !.. ~  w ołał. — 

O ! m oje dzieci, już nikogo prócz was ni® mam 
na św ieoie! Nie opuszczajcie rento n ig d y ! '

—  Będziesz nam towarzyszył, drogi ojoze —  
uspokajał go H enryk. —  Zamieszkasz przy nas, 
m y będziem y tylko uozęszozali na knrsa, a r e ­
sztę czasu pośw ięcim y tobie, * b y  cię pocieszać, 
rozryw ać i pielęgnować.

—  Zam ieszkać przy w a s.. opuścić Y arsange.. 
czyż możecie tego w ym agsć odemnie, moje 
d zieci?  W szak wszystkie wspomnienia przyku­
wają mr.ie tu do miejsca. Opuszozająo dom ten, 
w ydaw ałoby mi się, że ją tracę po raz drugi.

—  A leż na za karyera... nasze nauki, oiczs ?
—  W asza karyera ? A  oo wam po tem ? Z a ­

niechajcie jej. Jestem b oga ty ; będztomy żyli 
we trzech razem.

—  Jak zeohcesz, ojcze —  smutnie odparł 
Henryk.

B yła  to dla niego ciężka ofiara, któ”ą 
z bohaterstwem natury swojej gotów  b y ł speł­
n ić bez szemrani*, ala tu nadarzała się jedyna 
sposobność okazania wdzięcznrśr-i moim dobro­
czyńcom . Udałem się do hrabiego i błagałem 
go, aby m nie jednego zatrzymał przy sobie.

Mniejsza o moją kary arę, byle H enryk 
b y ł szczęśliwy !

P »n  de Varsange przyjął baz wahania 
moją propozyoyę.

—  Dziękuję ci, m oje dziecko — rzekł kła­
dąc mi po ojcowsku rękę na głowie. —  Tw oja 
obecność w ystarczy dla osłodzenia mi mojej 
samotności. Kosztowało mnie przerywać H en­
rykowi jego nauki, ale czułem, że osmalałbym 
sarn wśród tych  pustych ścian. Zostań więo b o  
mną, m ój przybrany synu. Odwdzięczę oi się

i kiedyś za to. * >
i . A le  H enryk ani słyszeć nie chciał o moim 
’ projekcie, długo stawiał m i niepokonany opór. 
1 —  Odmawiam stanowczo tw ego poświęcenia,

Piotrze —  rzekł. —  N ie pozwolę nigdy, abyś 
praez przywiązanie do mnie miał zw ichnąć ca ­
łą twoją przyszłość. Jakkolwiek cięikiem  jest 
m oje zadanie, b y łob y  to nikozemnem z m ojej 
strony, gdybym  brzemię obow iązków  m oich 
zwalał na barki m ego najlepszego przyjaciela.

A żeby zw alczyć jego skrupuły, upewnia­
łem go, że nie mam najmniej^z-fi ochoty do 
karyepy wojskowej i do tej wieoznoj w łóczęgi 
po świście, j» , sya  ohłopski. przywiązany do 
rodzinnej gleby i nie lubiący tracić z oczu 
dzw onnicy parafialnego kościółka Zw róciłem  
mu uwagą, że miałem bsrdzo mierne zdolności 
matematyczne, skutkiem czego obciąłbym  się 
niezawodnie podczas trudnych egzam inów kon­
kursowych, że zresztą jedyną m ją ambioyą i 
marzeniem by ło  zostać kiedyś następoą pana 
Douoina, notarynsza z Yarsange.

—  T y  mi pożyczysz pieniędzy na nabyoie 
kancelaryi notaryalnej —  rzekłem. —  Będę zs- 
rzadzał twojend włościami, dozorował tw oich 
interesów i czuwał do końca życia  nad tw cim  
ojcem.

„ —  Cisyż tak, naprawdę? — spytał zdziw iony
i zachwiany nieco- —  Tw oja ambieya kontsn- 
towałaby się tak m ałem ?

Roześm iałem  się na to.
—  Mój Henryku, zapominasz, że nie mam, 

tak jak ty, krwi rycerskiej w żyłach. T y  m a­
rzysz o sławie, a ja o zarobieniu grosza.

A by  więcej prawdopodobieństwa nadać 
moim twierdzeniom, udałem s;ę do pana Dou- 
eiua i prosiłem go, aby mi pozw olił kilka g o ­
dzin  dziennie praktykować bespłatnie w  sw o­
jej kancakryi. A le jasnowidząca przyjaźń H en­
ryka nie dawuła się tak ł t w o  w yw ieść 
w  pole-

—  Nie — pow tarzsł uparcie. — Nie chcę. 
Nie pozw olę na to nigdy.

W idziałam  się więo zmuszonym o d w o ­
łać się do interwencyi hrabiego. Ten narzu­
cał wolę swoją synowi. H enryk poddał się 
j oj niechętnie. Odjeżdżając , rzucił m i się w 
ramiona.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Numerowane k lfelki, Jeden z lwowskich, robotaikó v dopóty, dopóki strejk nie zostanie za- 
handelków śniadaniowych zaprowadził u siebie nu- j łatwiony.
merowane kufie do piwa. Wynika stąd ta korzyść, j Socyaliści inięthy sobą mają dość kłopotu 

po ponownem napełnieniu szklakek przy beczce, I z powodu przyszłych wyborów do Rady państwa 
keluer pamięta numer szklanki, szklanka do Iz piątej buryi. Z okręgu stanisławowskiego chciał 

t jan. j gię temu gościowi, który już z niej pił po-1 kandydować socjalista Żelaszkiewicz ze Lwowa. Ale
Przedni,. Ncwcść ta —  bo u nas każde naślado 
vnictwo zagranicy jest nowością —  zasługuje ze 
Względów hygieniczaych na zastósowanie we wszyst­
kich piwiarniach. Niechaj się amatorowie piwa o 
to upominają u restauratorów.

Święcenie niedzieli. Wszyscy kupcy irye- 
Sceńscy postanot iii przez całą niedzielę zemykaó 
8We sklepy. W  pierwszą niodzielę po tej umowie 
(g6 lioca) dwaj żydkowie wyłamali się z pod so­
lidarności i poczęli handlować, ale powstało zaraz 
takie zbiegowisko, iż kupcy ci, radzi nieradzi, na­
tychmiast sklepy g amanęl

Leopolis— beata es! Wypad Jk śmiertelny w „ka­
sami Galla" na długo jeszcze pozostanie w pamięci 
■Wszystkich, do : zyich uszu wieść o nim doszła. 
Przyzwyczailiśmy się >dnak już tak dalece do tego 
rodzaju „wypalków", źe usprawiedliwionem jest 
raritmanie, jakoby tylko nasz urząd budowniczy o- 
taezał bezgraniczną troskliwością swobodę spekulan ­
tów budowlanych. Tymczasem mimowoli wyrywa 
8ię z piorsi okrzyk: Leopolis —  beata es! bo oto 
W Rzeszowie jest jeszcze gorzej. Tam bowiem około 
Jedenastej godziny w nocy, w ubiegią środę delo- 
żowano 22 rodzin, zamieszkałych w realnościach 
przy ni, Zamkowej, które wybudowali przedsiębior 
cy Appermrnn i Sandig W  realnościach tych cią­
głe waliły się sufity ; trzy zapadły się już całkowi­
cie i cudem tylko nikogo nie zabiły, inne z~ś runą 
lada chwila, bo znacznie się nowrpaczały. Dopiero 
Wtedy tak nagle zarządzono odróżnienie mieszkań, 
Że skazano losatoró w na spoczynek pod golem nie­
bem, w ogrodź ;b lub hotelach. Jedeu z lokatorów 
owych realności przewidując katastrofę wyprowadził 
się na kilka dni przedtem do innej kamienicy. No­
wy gospodarz dowiedziawszy się o delożowanm 
dawnej weaziby swegc lokatora, podniósł mu naza­
jutrz czynsz o kilkadziesiąt złr. rocznie. .

Handel rakami. Powra-ając do tej przez nas 
kilkakrotnie już w ostatnich czasach omawianej 
sprawy, podajemy lako wyborną w tym względzie 
ilustracyę list niejakiego Nykołrja Sawczuka, ajenta 
Towarzystwa asekuracyjnego „Dniestr1*, z Dubov so 
koło Wodnik. List ten wystosowany był do p. Dyo- 
feizegb Rosmerskiego, lwowihhiia, któ.-y w W e- 
dniu ntrzymuje dom handlowy. P, Eośnierski udzie­
lił bacu dziennikom; powtarzamy go bez zmiany 
treści, z poprawkami jeno stylistycznemu, aby zro­
zumienie pisma uprzystępnić .

„Pooyłnm pann —  pisze Sawcznk —  58 ra­
ków ; takich, jakich pan żąda, nie mogę dostać dla­
tego, że wielkich samców łapie się mało, a rybacy 
nie pozwalają mi wybierać, gdyż żydzi stanisławow­
scy i kołomyjscy nie przebierają. Oni nie pytają, 
czy samiec lub s rniea; zabierają wszystko, ile tyl­
ko je s t ; zabierają nawet takie, które Die są większe 
j*k chrząszcze, a płacą hurtem po 2 i pół ct. Tak 
zakupują codziennie 3— 4 kopy; jestem zawsze przy 
tam kupnie, a jeżeli chcę od nich odkupić, odpra­
wiają mnie, gdyż żądam sau.oów i wielkich. Jeżeli­
by tedy pan przyjął raki takie, jakie żydzi kupują, 
to mógłbym panu dostarczać co drugi dzień po 5 
kosmyk-, w, bo rybacy nawet chętniej sprzedawaliby 
ton ( aniżeli żydom. Teraz posyłam panu 15 sam 
ców wielkich po 8 ct. i 43 małych po 2 ct. Proszę 
un więc odpowiedzieć, co mam robić, bo mi bar zo 
przykro, 2e mnie żydzi nazywają „kupcem od ra- 
kó , który nie kipuje. „M y —  powi.dają żydzi —  
jako kupcy, kupujemy co tylko jest, a ty kup so­
bie prosię i poślij zamiast raków do Wiednia, bo 
n to chyba wszystko jedno!“ Otóż chętnie słuźył- 

fui panu takienu r. kami, jakie zakupują żydzi1'. 
Potwierdza to w zupełności to wszystko, cośmy już 
uprzednio pin ..li o wywożeniu raków za granicę tak 
bezwzględnem, iż grozi Galieyi zupełne tych sko­
rupiaków wytępienie.

Zaburzania zur chskie. Sprawozdanie, wy 
słane przez włoskiego konsula w Zurychu do m i- 
stra spraw zagranicznych, upatruje przyczynę o- 
statnich zaburzeń zuoycnokieh w przygotowanym ud 
dawna zamathu socyabstów niemieckich, którzy od 
kilku już miesięcy n ecb ętnych ich teoryom robotni­
ków włoskich prieśladownli na wszelki możliwy 
Sposób i zohydzili w oczach Irdnośei zuryenskiej. 
Nazywano ich „chińskimi kulisami', i witano, gdzie 
się tylko pokazali, szyderczą nazwą „czig\ W y­
woływało to częste bójki, których winę z wda1 żu­
ry chski organ soeyalistów stale na Włochów. W  ten 
sposób wyhodowano formalnie w nizszycU wt r- 
stwacb ludności namiętną nienawiść przeciw W ło­
chom Krnsuj. zaprzecza, jakoby Włosi praeowab 
Za niższą płacę, i przypuszcza, że ów Alzatczyk, 
którego śmierć dała hasło do rozruchów, w cali nie 
został zamordoweny przez Włochów. Sprawozdanie 
stwierdza dalej, że władze zaskoczone zostały z nie- 
kaeka przez rc zruchy i dość późno wkroczyły z na­
leżytą energią; dodaje jednak, źe spokój został 
przywrócony, oraz źo w inteligentniejszych warstwach 
ludrości objawiać się zeczyna żywa sympatya ku 
Prześladowanym , dla których nad hodzą z wielu 
stron znaczne datki. Ponieważ władze kantonalna 
przyrzekła powett wać wszelkie szsedy materyalne, 
fząd włoski w tym kierunku nie wystosował żadnych 
reklamacyi,

Cła od adresu. Jas wiadomo, Rnsini gali­
cyjscy wvsłali do Ojca św. adres z podziękowaniem 
zt nadanie metropolicie Sembratowiczowi godności 

ardynała. Adres ten nader pięknie wykonał ks. 
Tujńś, robiąc z niego prawdziwe cacko artystyczne. 
Ks. Tupisiowi przypadło także w udziale zawieść 
ów ad :es do Rzymu, w czasie podróży jednak mu­
siał na komorze celnej włossiej zupełnie nieprawnie 
zapłacić 20 lir cła. Nie mogąc dla braku znajomości 
h zyka włoskiego rozprawić się z niegodziwym urzę­
dnikiem, zniewolony był poddać się bezprawiu.

Podróż pary Chrskiej. z  Petersburga dono­
szą, że wyjazd pary carskiej do Wiednia postano­
wiono na 25 bm. Po trzydniowym pobycie w W ie­
dniu uda 8ję para carska zapewne nie do Darm­
stadtu, leuz do Berlina, gdzie się ma zjechać 
z rodziną

dziadziny strej*Ó#. Murarze i stolarze w 
wv ] a *6 br?hdstawili swym pracodawcom memoryał, 
ustęnStym doiap'Sm  się zwyczajnych „strejkowyeh" 

racy. WpkRdyii maczeJ z dniem 9 bm. zaprzestaną
tnicy a : . urabterya tycz n em jest przy tern, źe roLo-
jas ich

Stanisławowiatie go nie lubią, więc podziękowali 
mu za dobie chęci. Wybrańcem soeyalistów stani­
sławowskich jest tamtejszy szewc Kullman, jego też 
kandydaturę postawią. Upatrzony jest także na 
kandydata z tego okręgu dr. Diamand i podobno 
dr. Iwan Franko ze Lwowa.

Najstarszy Galicyanirr I  Galicya może się
pochlubić ludźmi długowiecznymi. W e wsi Kołoszyń- 
cach w powiecie tarnopolskim żyje niejaki Marek 
Fli -afe, niegdyś garćtrz, dzisiaj spracowany starzec, 
mający lat 109. Pomimo tak póżaych lat jest on 
krzepkim na ciele i duchu, a z życia swego umie 
o, owiedzieć wiele. Miał dziesięcioro dzieci, z których 
ośmioro jeszcze żyje. Dzieci to już osiwiałe.

Og omna ulewa nawiedziła w poniedziałek po 
południu Warszawę, W  kwadrans place zamieniły 
się w stawy, a ulice w wartkie potoki. Woda się­
gająca półezwartej stopy popsuła kanalizację, poza­
lewała sutereny i piwnice, pozostawiając na każdej 
ulicy spustoszenia. Nawałnica w godzinę ustała. Od 
pioruna wszczął się pożar, który na szosie peters­
burskiej pod Żeraniem spalił kilka budynków go­
spodarskich.

Kongres psychologów otwarto w Monachium 
4 sierpnia w obecności ks. dr. Ludwiko, bawar­
skiego i jego żony Po zagajeniu kongresu przez 
przewodniczącego dra Stumpfa przemówił minister 
oświaty Landman, W  przemowie swej podniósł zna­
czenie kongresu pod względem naukowym i prakty­
cznym, a następnie wyraził nadzieję, że kongres 
przyczyni się do wykorzenienia materyalistycznych 
zapatrywań na wolę ludzką, a w szczególności zre­
habilituje naukę o moralnej odpowiedzialności człowie­
ka za swoje uczynki. Pierwsze posiedzenie zakoń­
czyło się ciekawym odczytem pvof. Richeta z Pa­
ryża „O buluu. P-of. Richet utrzymuje, że ból jest 
podstawą uczuć moralnych, a zapatrywanie to 
stwierdza okoliczność, że przy chorobach połączo­
nych albo z msiłym bólem, albo z osłabieniem wra- 
żliwoś ii, daje się często spostrzegać pewna demora- 
lizacya charakteru, Na tern także polega jego zda­
niem demoralizujące działanie narkotyków, Na cześć 
kongresu urządziło miasto wspaniały bankiet

Whlno, czy nie wolno ? W  Lipinkach Now- 
skich, w Prusach zachodnich, Polacy postanowili za­
łożyć polskie stowarzyszenie i oczywiście wnieśli do 
władzy prośbę o pozwolenie na to. Władza odrzekła:
„Pozwala się założyć jolskie stowarzyszenie pod 
n ustępuj ąoyn i waru o kami: 1) Nie będzie, się ono
zbierało, w hotelu Domachowskiego, ani w żadnej 
jego szopie ; 2) nie będzie obradowało w języku pol­
skim i 8) nie zbierze się w żadnym innym prywa- 
tym domu, albo na pry w.ttnem obejściu." Ola obja 
śnienia dodajemy, że hotel p. Domachowskiego jest 
jedynym polskim lokalom publicznym, a hoteliśoi 
niemi-ccy stowarzyszeń polskich u siebie nie przyj­
mują nawet za opłatą.

Zamiast koron puszczono na pograniczu ro- 
syjskiem w obieg rosyjsaie 25 kopiejkówki, fctóie 
są tej samej wielkości, co austryackie korony,  ̂ a 
trzeba się im dobrze przyoatizeć, by nie wziąć je 
dnej za drogą. Z i 25 kopiejek płaci się tylko 80 
do 32 centy, przeto oszuści zarabiają blisko 20 ct. 
na sztuce.

Upały WB Włoszech. Ż Rzymu donoszą, iż 
od środy panuje w całych południowych Włoszech 
nadzwyczaj gorący Siroeco. W  Palermo doszły upały 
do 52“ C. na słońcu.

Sikielet ludzki wydobyto vczor»i przy kopa­
niu kanału na ulicy Zielonej. Zawezwany lekarz 
orzekł, iż kości ta spoczywają w ziemi co najmniej 
przez wiek cały. Teraz, po upływie tak długiego 
czasu, pochowano je  na cmentarzu.

Nieczuły więzień. Przed p&ru tygodniami do- ....  ̂ , o
stuł się nauczyciel religii mojżeszowej Fi.ed, zwany j Leopold Kowalski, obywatel i kasjer teatru hr. 
także Frisdleni, do więzienia, w kió.em ma przez | Skarbka, przeżywszy lat 67. —  w  Soli 'Michał 
pięć lat pokutows.ć za hurtowną kradzież pozosta- ! Dzikowski, naczelnik stacyi kole* państwowych,

Bron. Jggusiński Korczów, Jakób Mach Brody, 
Miecz. Koniuszewsbi Sambor, Jan Reder Tarnopol, 
Maj. Nirensteiu Tarnopol, Rud. Seelig Lwów, Jujj: 
Tachler Starzawa, Ludw. Moskwa Nadwóna, Jul. 
Lerch Waaylkowice, Kaim. Hiitter Radymno, Jan 
Krzysztofowicz Ostrów, Klemens Lewiński Rzeszów, 
Stan. Przybilbski Glinm Leop. Wasreiman B-ody, 
Karol Cysar Zimna Woda, Maur. Zucker Lwów, 
Teodor Romański Krasne, Stan. Fachsa Dżuryn, 
Karol Wroński Kai wary c, Stan. Meliński Lwów, 
Błaż. Malik Kraków, Leop. Dollinger Ropczyce, 
Kasim. Okniński Gorlice, Cel. Leszczyński Olszani­
ca, Józ, Kulik Worochta, Eis. Dorf Kniażę. Wino. 
Warzyński Sanok, Franciszek Wegscheider Mszana, 
Jul. Otta Kraków, Jan Michałka Wieliczka, Maur. 
Rosenberg Lwów, L. Wątróbski Marcinkowice, Ka­
rol ScLichrawa Tarnów, Michał. Czechowicz Sucha, 
Jerzy Staub Lubi°ńce, Tan Mleoch Rymanów, Ste­
fan Przybylski Przemyśl, Stan. Kuncewicz Lwów, 
W . Ryziewicz Jarosław, Aleks. Kotowicz Podzam- 
oze, Szymon Roze^man Lwów, Józ. SłowiJ&owski 
Tarnopol, Maur. Rozenohl Przemyśl, Józef Gą- 
śoiecki Podwołcozyska, Ant Maszek Przemyśl, Ma- 
ryan Zawałkiew^-z Lwów, Otton Redl Lwów, Fr. 
Wessely Przemyśl, Stan. Jur.jewicz Podwcłoczyska, 
Izyd. Gorgosz Krcków, M. Hanpfman Słotwioa, 
Wład. Br, Gostkowski Lwów, To nasz Beiser U- 
strzvki, Wład. Hrjczak Rzeszów, Wilh. Pospischil 
Pełzec, Wiih. Miller Lwów, Ant. BaRonyi Prze­
myśl, Jan Goetz Drohobycz, Antoni Kowacz Roz­
wadów, Józef Dobsky Lwów, ! Franc. Leichtfued 
Trzciana, EG, Turnheim Kraków, Jan Sfcrzegocki 
Stanisławów, Jan Lachczvfe Stróże,. Tom Rawski i 
Ch. Blumengarten Lwów, Ant. Stawarski Stryj, 
Lud. Droszt Janów, Franc. Euingcr Złoczów, Fr. 
Kob Sucha, Leop. Kób Łańcut, Miecz. Ccodhie- 
wicz Lwów, Ant. Tyczka Pleśna, izyd. Semkov.;ez 
Stryj, Joach. Rechter Stanisławów, Frąnc. Fałka 
Str^j, Henr. Banda Podgórze, Wiktor Lówenbnrg 
i Józef Stelmach Tarnów, Aleks. Kubiak w iki Pod 
górze, Jan Świąteeki P-^eworak, Ign. Milłi Jaro­
sław, Tad. Toczyński Podwołcozyska, Hugo Hudetz 
Rzeszów, Ant Tuzinkiewicz Gromnik, Jan Cha] cki 
Nadyby, Kazim. Daszyńeki Jaremcze Tadeusz Po- 
łotn cki Chabówka, Ludw. Ogonowski Fraszkowa, 
Karol Misiągiewicz Lwów, Ferd. Spallek Sądowa 
Wisznia, Kazimierz Bąkowsfei Kraków, Stau. Zych 
Przemyśl Aleks Wagner śniatyr J Chrapczyński 
Kułakowski Eaj. Kraków, F"anc. Arensoein 
Przemyśl. Wład. Noworyta N. Sącz, Feliks Onbach 
Podwołoczypka, Hip. Berger Monasterzyska, Wiln. 
Wmgel Bobowa, Izak Darm Stanisławów, Jau Źe- 
rsbecki Kazim. Dobrowolski Wioc. Szczud owski, 
Jan Rasp, Leon Strassborg, Wład- Zajączkowski 
i Emil Prllak we Lwowie, Eug. Neubauer Kranów, 
Maro, Grania i Andrzej Mokrzycki Stanisławów, 
Leon Hetper Kraków, Michał Negmsz, Franciszek 
Woynar i Roman Strach Lwów, Jozef Sembrato- 
wicz Kraków, Boi. Szydłowski Lwów.

Do X  klasy a wansowali: Paw et Wenzl Stani­
sławów, Odillo Stankiewicz Lwów, Jad Prunkuł 
Stanisławów, Robert Metzger Tarnopol, Andrzej Fe- 
dowieź Krechowice, Włodz. Maliszewski Drohobycz, 
W/ad. PectescL Złoczów, Igi. Gawłów Kłaj, Karol 
Gódrich Dżuryn, Stefan Godfrejów Lwów, Jarosław 
Peczowski Be-Inarów, Gwalbert Kropińsk* Ottyniu. 
Kłem. Radziejowski Staresioło, Wmc- Mucha Za­
górz, Jau Chomiński Wasylkowce, Cel. Zbudowsk 
Tyśmienica, Eag. Pętak Przemyśl, Jau Pelc Lwów, 
Eag. Wojnarowski Mościsku, Wiktor Parfano yicz 
Bortniki, Stan. Maiesz Grodek, Herm. Wolisch Do- 
bromil, Kazim. Lelek Tarnowiec, Ant. Przyliuski 
Wielkie drogi, Koudt. lieuman Skawina, Maryan 
Huck Oaieleo, Grz. Włodyka Pi isciszów, Jarosław 
Miszke Dobra, Tade isz Dobrzyński Dębica, Krem. 
Świderski Tłumacz, Jan Matejko Chyrów, Aleks. 
Husa Lwów, Eog. Krzyżanowski Stanisławów, Eug. 
Dohrostański Tłumacz, Ad-.m Baczyński Curyplic,

Zmarł’. W  Samborze Maiya Strze'elska, wdo­
wa po profesorze gimnizyalnym. —  We Lwowie:

PRZEGrLĄD z dnia 8 Sierpnia 1896.

wianych w przedsionkach sklepowych towaró w. 
Wreszcie docrał on pomieszania zmysłów, a w chwi - 
łach, gdy obłąkanie siir iej go ogar nia, całe ciało 
tiaci wszelką wrażliwość. Wówczas można go kra­
jać nożem, a nieszczęśliwy nie odcz .wa najmniej­
szego boi u.

Do dyiekcyi policyi zanoszą na nasze ręce 
mieszkańcy ul. Mochnackiego usilną prośbę o usta­
nowienie tam stałego nocnego posterunku. W  dzień

Stan powietrza. T. o 9 ram i-  u  R , w poł, 
4  16 R. Bar. 760. Nieruchomy- Pochmurno.

Irlandzki humor. Westminster Gazette przy­
tacza następujący przykład irlandzkiego humoru: 
W  sądzie toczyła się rozprawa z powodu bójki, w 
której padły strzały. Jeden ze świadków miał ze 
znać, co wie o tej sprawie. — nCtejś pan widział 
strzał?" zapytał sędzia. —  „Nio, ale go słyszałem' 

ulicznicy rzucają tam systematycznie kamieniami [ brzmiała wymijająca odpowięd* „To nie jest 
niby Ufa zabawki i wyprawiają nii forne wrzaoki. [ starczający dowól srozył się „siad.j pan.“ -

. noty ra U Mochnackiego polieyanta chyba nikt 1 den, odw óciwszy s.ę zaśmiał mę i-omcznie. 
nie widział ni|dy. Wybudowano Km teraz wiele Sęiaa, zgo-zony tem zuchwalstwem, przywołuje 
pięknych will, w których i ieszkają ludzie przewa- P ś wiadką i zapytuje go, jak on^oę poważa śu.aó się 
rmie zamożni, więc złodzieje mają poie ao ob^w y, 1 w s^zie. „Czy pan :ędzia wiazmł mnie śm ie j#g o  
która uda im się z p e w Ł ą  zawsze, jeżeli nie b ę -I si« ?“ _ ztlPytał .'wpoWajca. —  „Nm, _ala słyszałem 
dzie poste-umm nocnego.

Krajowe obuwie dla wojska. Piszą nam z Ko­
ni arna : Dnia 22 go lipca odstawili tutejsi szewcy 
109 par butów dla załogi lwowskiej. Robotą i do­
stawą kierował p Grzegorz Piotrow z Komarna. ? • , -v „ ,
Wykonanie butów byk tak dorkonałe, źe kilka par•! m0ja ŻOna P°Wlła Synka 
posłano na wzór do Berna. W inte-esie majstrów 
więc leży, wobec takiego zadowolenia odbiorców, 
ażeby jak najliczniej przystępowali do miejscowych 
stowarzyszeń przemysłowych, w których ręku jpo- 
czywa rozdział zamówień na dostawę dla wojska.
W  ten sposób podniesie się szewstwo krajowe, 
a obuwie zagraniczne mniej ezkody naBzym maj­
strom będzie wyrządzało.

( k ę r ó  e k o n o m t ó z m .
Wiedeń 5 sierpni w

Kurs p-zygotowawczy dr egzaminu na jedno­
rocznych ochotników rozpoczynam 1 września 1896 
w lokalu przy ul. Piekarskiej nr. 8 we Lwowie. —

Bardzo os>abionem feę " ^ d r g a ł o  S S j Zgłosz6Ilia " zyjmu^  ° a 15 si j g g  Łabowski. 
cle  na giełdzie, jakkolw iek  znacznych zniżek 1 jy- . i  Q  M i  C 7
nie ma do zanotowania, poruszało się w szytk o
tak ospale i leniwo, iż widać było, że taison j f  ksm t& r w jm .1 msn*
morte jest u zenitu swego. Jedynie akcye ban- j _ _ w  Lwcnr«. rHc« J«*i»Uo<wlr“ i, ą 
ku austro-węgierskiegc b y ły  simie 'p o s ^ Iw a -  { jg&jnq« ! wszelM e p»piery -oksi i
ne i doznały znacznej zw yżki, zaś nadzieja i Jsonety j »  aajseićasyo?. fciirir. /Jaic-.pyis 
zw yżki papierów kolei państwowej, mimo ko­
rzystnego sprawozdania z  dochodów, zawiodła 
tym  razem.

Ofeiatnie notowania:
K redyty austr, §57 60, węgierskie 385-50,

AnglobauM  155-— , U aiony 2 8 5 — , Bankyereiny 
— '— , LanderLanki 248-75, Ludwifti 218-50,
C zem iow ieskie 287*— , Ełbethale 273-50, Kenta 
papierowa 10160, srebrni, 10170, aust-yacki. 
złota 12345, 4 %  austr rema wal. kor. 101-20, 
w igierska złota 122-25 4°/0 węgierska renta 
wal. ko?, 99-45, dukat 6‘65— , 20-frank:ówka 
9’50 marki 1172, ruble 1*27.

,aTslegramf. „Przegląda
Kapstadt 7 sierpnia Oddzisł woiska au- 

g ie lA ieyo  pod wnd^ą pułkownika PlmmtK-ra 
pobił w ozorij znaczny oddzisł Matabellów, 
przyozem  padii komendant K eiszaw ów i 
czterej sieraanui, yaś piętnastu żołnierzy zosta­
ło rannych.

Wiedeń 7 sierpm*. Prezydent ministrów 
hiJ. Bhdeni w yjechał wczorai wieczorem  do 
B uska, sbąd powróci dnia 6 go b m M ini­
ster hr. Gołucbowski w yjeohsł na dwór cenar- 
ski do Iachjn. Minister Rittner pow rócił z "We- 
necyi do 'Wiednia.

Zoil am Set 7 sierpnia. W czoraj przyby- 
1 a tu pociągiem  dworskim rumuńska para kró­
lewska

Paryi 7 derpm a. W edług doniesienia 
.A g e n cy i Ho.vasa“ z Aten, położenie miasta 
Heraklejon na K recie j.>st bardzo hrytyosne. 
Muzułmanie dopuszczają się gwałtów, burzą do­
m y chrześcijan. W ładze nie są w  stanie zapro- 
w add ć porządku.

Bruksaia 7 sierpnia. Proces ki.pita.na L o- 
thairaia, który by ł ieneralnym komisarz im pąń- 
sf.ws K ongo, ukończył ^ię uwolnieniem osktrio - 
nog,-, albo^iom  oz  u dow odn ił, iż Aneliii 
Stokes, z którego on kupał bez sądu lozstrzelaó, 
b y ł w zm owie z rozbćim ozem i bandami A ra­
bów, dostarczał im  broni i klarował i oh ru­
rkami.

Madrwt 7 sierpnia. W edłu g pryw atnych 
depesz, nadepzłyoh z U rw any, zdecydow ał się 
szef hiszpańskiego ipnerajnegc sztabu |enerał 
Schando, z powodu ostrrgo tonu , -jakiego uzył 
piszn d i r ieg o  minister wojny, złożyć urząd i 
w rócić do Hiszpanii.

Paryż 7 sierpnia W yrok , skazujący Arto- 
na i t 6 !at -obót nrm-musowyoh, został z po- 
wiidu form alnego błędu przez trybunvł kasa­
cyjny zniesiony.

Biidapaszt 7 siei-pnia. Pester Lloyd donosi, 
żo L i H ung Cz&ng przybędzie także do W ie ­
dnia i Budapesztu.

Berlin 7 sierpnia Profesor psyohiatryi na 
tnte-?żyro urnwersyceoie Mendel pow ołany zo­
stał do chorego oarewicza.

Ałeny 7 P’ e r r n  a. Statki w ojenne „H ood* 
i  „L innois" ocliechały pośnieszme do H eraklejo­
nu, g d r :e p ,dobno w ta -g ię li Turcy i badź po- 
Zabijąłi, bądź też poranili w iele osód. R o sy j­
skiego wicekonsula anie^aź^no. Rany, k 'óro  
otrzym ał Hassan-basza, są oięźkj j.

Briix 7 sieronia. W  koDalnia"h tuttiisz-oh 
zdarzyło się po północy trzęsienie ziemi, wsku­
tek którego dwa dom y są prawie zupełnie zni- 
°zozona. Połączenie kolo jc^ e  w Kierunku do 
Krm otau przerwane. Trz-sfenie dę nie pow tó­
rzyło. Katastrofa obesi-łr gie bez ofiar w  lu ­
dziach, a powodu ie’  dotvchczas nie w ykryto.

Briix 7 sierpnia. Skonstatowano, że osta­
tnie trzęrienie nie stoi w  żadnym związku 
z katastrofa zeszłoroczną i ż t  stan kopalń tu 
iejszych  jest zupełnie normalny.

O t
na 3°/0 losy austr. Zakładu Irrad. ziem. I  emisyi 

po zł. 75 ct. wraz ze stemplem, 
lągm enif' dniu 17 sierpnia r. b. 

O łó v m c : w y g r a n a  9 0 . 0 0 0  k o r o n .
Prry zMiówi rn*ach ■ prołrfao7. nprasse ri? o do <j 

osraic 20 ct. as portcryius.
Uprwas *i« o lasksws _ worane samówJsw*. g&f 

siecenis ns 2 da1 przsd siągnieoim z -o w e ' wyestrf* 
a is  zspasn nie m ogłyby byó wykonana.

śmiech" odpowiedział gniewnie sędzia. —  „To nie 
jest wystarczający dowód" odpowiedział spokojnie 
Irlandczyk.

W biurze rządnwem.
—  Pozwól mi pan rad sca pójść dziś do domu, 

żona powiła synka.
A czy tego nie można było odłożyć ?

Z teatru. Dziś w piątek nie będzie przedsta­
wienia. Jutro w sobotę (wznowienie) „Niech jedzie
na wieś", komeaya w 3 akt-.cl Bayarua i de Yailly. 
W  wybornej a dawno nie granej tej komedyi, po­
pisowe roi spoczywają w ręknch pań ; Kwieciń­

sk ie j, Czaplińskiej, Otrembowej i Rybickiej, oraz 
Ipp. Woleńakiego, Feldmana, Fierowekiego j W a- 

Nieogłoszona proklan mya. Pewn go dnia \ eg0, niedzielę pc- raz drugi „Wojna pod- 
szesnastoletnia dziś królowa Wilhelmina holenderska & czas D ,u« komedya w 5 aktach G, Mozera i Fr. 
by.a na leacyi języka angielskiego do tego stopnia I gch6nthma. Y  poniedziałek będzie przedstawie- 
nieuważną, źe nauczyci;!*- była zmuszoną donieść f nift W e wlor;'c (wznowienie) .Kapelusz słomko- 
o tem królowej-matce. Krolowa skazaną została na i wyU komedya w 4 aktach Labicha i Delacour. 
pół dni- aresztu domowego. Kara była dotkliwa,! J ; w  przrSzlym tyeodniu będzi3 Wznowiona zna- 
bo właśnie w tym czasie wypadała w ogrodzie za- omita komedya Szek8pira „kupiec Wenecki" z p. 
bawa, n której młoda królowe marzyła od dm A  Ż0la, cw3kim w fo l i  Szajloka.

Kozgmewana, chodziła po swoim pokoju tam i 5

HRTE? ZORŹA
Lwó-w — P1h'1 Merya eJri,

Przyjechał: dnia 6 sierpnia. O. Podlewska z 
Czernicy. J. Jaroszyńska z Błudnik. Edm. Lityński 
z Litwinowa. St. hr. Tarnowski z 8n:atvnk\ J. nr. 
Tarnowski z Chorzelowa. Ks. hr, Krasicki z W o­
łynia. K. Wiszniewski z Lobrzan. WŁ Ustrzycki 
z Czelatyc. b. Kruszewski z Krosna. Baron Czeaik 
z Wiednia.

Milion
Pożyczki krajowej z r. 1883

w y p o ^ i e i f z i i n e j
m  1 libcopada r. b.

w y p ł a c a
od 1 sierpria r. b- bez żadnego potrące­

nia ŁI par z kuponem bieżącym

f u g t f s t  S c h e l i e R b  ^  i  S y n
Dom bankowy i kamor wymiany. 

L w ó %  ulica K°.rola Ludwika liczba 1.

RUUH POCIĄGÓW KOI EJ0WuCH

obow iązu jący z  duima J m aja 1896 (czas środk .-ettiorę jsk i.

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospraszi.z okobor-

WjsęjJełj fi sierpnia, Notowania wieesorr , 
ISredyt ? £59 00, w igierskie kredyty 386 50 an- 
globaak 155,— „ hujiswerein 267.00 unionbank 
286 50 laenderbsnl 249 5(1 sta .fcsbnhuy 358.— . 
lotnbprdv 102 25 sibathale 274 — . akoye tyto  
isiow® 155.50 riissi 238.00. alpiny 79.25 renta 
m ijow i 10170- w ęg renta słot" — .— . austi, 
wwtft feoionrrJ —.— , losy twookim [4?.70. węg. 
reutfc korctima 99-50 marki 5870, ruble 126 25.

m m  “  *

NADESŁANE.

kn.

Literatura i sztuka.
Saz*m ep an w y  wa Lwowio rozpocznie się 

1 stycznia i potrwa do maja, a zr,powiada się

sam, nakooitc Jej Królewska Mość zniecierpliwiona 
usiadła do biurka i napisała „Proklamacyę do moich 
wiernych poddanych", w której żali się na złe ob­
chodzenie się guwernantki angielskiej z królową Ni­
derlandów. ^cdpisawszy ton „dokument polityczny", I dnia
królowa otworzyła okno, skinęła na stojącego na i bardzo pięknie. Dyrekcyi udało się podobno złożyć 
straży żołnierza, hszał« przywołać służącego, a te ensemble z pierwszorzędnych artystów polskich, któ- 
inu znów poleciła, by wręczony mu papier odniósi ! rzy bąlź .̂ tale, bądź też gościnn e wygtępywać będą

 ,  ̂natychmiast do : eda‘_cyi gazety i rzędowej. Redakto- j we Lwowie. I tak usłyszymy: panie Arklową, Ca-
jas ich ti n ająć jeszcze najmniejszej pewności, rowie zdumieli się, odebrawszy proklau-aeyę młodej nillową, Hellerównę, Kruszelmr ą, Konarską, Bohu- 

strejkoe ' 6̂ eŁsye zostaną przyjęte —  ogłosili już j k ólowej, ale w tej chwil: redaktor naczelny wezwany równę i inne, zaś z mężczyzn Bandrcwskiego, Flo- 
!!______  z estynu. \r Trł-Ai-nrr. miiin. wziąć udział został do telefonu. To królowa od woły w? ła telefo- .-yańskieeo. MvszTiiTfi. Almę. Jeizyne. .Torn-Aafcioo-o
wszyscy łustująĆv ■’ r kfcóry,n ma]ą! wf 1̂ 
opłatą wstępu, ldf e f dziay-  aatur„oie, że za
chunkach t omitet u 8l7+ \ Z

»»«.«, iiSty< , 1 .  to t .jra m o , .gitelorfw

fttbrrn -̂fCZak°W l. utlchł streja robotników w
g Ł  8°Qy a!T,otlakoweJ- Jabrwk- należy do br. r f^ a n a .  Strejkujący w ^  y .

’  p i l ;

ryańskiego, Mjszugę, Almę. Jeżynę, Jarońskiego, 
Jaromina, Górskiego, Remy i innych. Oprócz „Go­
plany" wystawi dyrefecya kiisa nowości, z których 
wymieniamy: „Lohengrina" dawno jn£ u n8iS nie 
śpiawanego, ^raz premiery „Otello"; „Sprzedena na­
rzeczona” , „Hiinsel i  Gratel" i mne

Ślicznie proklamacyę, ponieważ tymczasem królowa 
matke od kary ją uwolniła. Pierwsza proklamacya 
młodej królowej wzbogaciła nbiór autografów jedne­
go z redaktorów gazety.

Awans urzędników kolejowych. Do klasy IX .
Jau Terleoki Lwów, Ign. Trza-ki w3ki Rzeszów, 1 * Wincenty Rapacki jeden z najznakomitszych
Franc. Fąfrowiez Kłaków, Walor Manowaió i Tar- ! artystów polskich, rozpoczyna około 15 b m. sze- 
nopol Kom. Stroka Krakćw, Jan Myron Żywiec, i reg gościnnych występów na mszej scenie. Wystą- 
Mirek Schmosch Tarnopol, Lud. Runge, Aleks, j pi on w „Gnieździe roazunem", „Żydach" „Dama- 
Kohman i  Franc. Schwab Lwów- Ed Ładzińsk: zym", „Jak myśl;cie?“ , „ K u d c u  Weneckim", „ F a ł s z y

. \V ilłi 'Pii.lif tt-Autri J-itlflwih Pioaanlri i «rwr/»łi nfłfłWffl TO Pu nłi ® ffo-Tonrl  ̂ Bonin TT" '\ołion_

Rubryka ta nie smehodz5 od Redakcyi, me bierze też 
mm za nią na ciebie żadnr ‘ “

Do Wielm. pana 
D Ą B R O W S K I E G O

W E  LWOWIE  
sk łgd  w yrobów  Ł tga rm ietrzow łk c-jn b ile rsk ich .

Be :s «* d ^  3 sierpn ia  1896- 
Z e g ira k , k tó ry  nabyłem  a S zan ow a ego  P a n * , k ied y  

ostatn i ra z  p rzez  L w ó w  PF j, ! e1‘  , , r 7 ^ P r a w ił  w  podniw  
w szy  st Kich, k tó rzy  g o  w iaz ieh  i  w  n » j  w yższym  s to rn ia  
s^d ow o ln  i  te«ro, k tAy*w u go  c m row a lew , mam  w ie c  obo­
w ią zek  zacząć mói l is t  oa  n a is - iz e rs  eg o  p o d z ifk o w a a ia  
Sza sownemu P an a  z ł  to  arcy - zi o

Książę M. Jurjewicz.

Nctjbpsza wodą di picia

Z Berlin*
Z Krakowa Wiednia !
Wrocławia .

Z Warszawy .
Z Maszyny - Krynicy 
przez Tarnów f) od 
1 czerwca do 30 wrze­
śnia *) od 26 czerwca 
do 15 września . ,

5 Muszyny - Krynicy 
przez Rzeszów .
Muszyny Krynicy 

przez Frzemyal . 
Mszany d- przez Tarnów 
ZRozwadowa i Nadbrze- 
zia przez Dembioę 
Ob&bówki przez Tar­
nów . . . .  

Z Chabówki przas Rze­
szów , . i

Z Chabówki przez Prae- 
myśi . . . .  

Z Rawy ruskiej przez 
Jarosław . .

2 Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka przez 
Przemyśl 

Z Mezo - Laborcz i Pe_ 
aztu przez Przemyśl 

Z Ławooznego, Pesztu.
Miakolcza, Munkacsa . 

Z Hrebenowa, tylko od 
10 lipca do Sl-go sier­
pnia . . . .  

Ze Skolego i Stryja *) 
ze Skolego tylko od 
1 maja do 30 wrzein. 

Z Stanisławowa przez 
Stryj . . . »  

Z Chyro w a przez Stryj 
Z SuozawYi HuaUtyna, 
Bldrbsmezb, Słobody, 
rungura., Berhomethu, 
Oz u dyna, Radowieo,
Kimpolungu, Bukare- 
sztn i Jasa . • .

Z Suczawy, Ozortkowa, 
Korosmezo, Kałusza 
Sopowa, Bukaresztu i 
Jasa . . . .  

Z Suczawy, Radowiec, 
Berhometu i Czudyna 
kaźd. poniedziałku), 
Peczeniżyna 

Z Suczawy Huaiatyna, 
Kałusza, ,NowosieItcv, 
Ozudyna każdego po­
niedziałku Radowiec, 
Kimpolungu, Bukare­
sztu i Jasa . >

Z Sokala i Jarosławia 
przes Rawę rusk).
Z Bełżca • . .
Z Fodwoioczysk i Bro­
dów na dw. Podzamcza 

Z Podwołoczysk i Bro­
dów ua dwora, główny 

Z Brzucho wie ód 1 maji* 
do 21 czerwca i od 15 
sierpnia do 6 wrześu. 

Z Brzuchowi c od 26 
czerwca do 14 sierpn. 

Z Janowa *) przez cały
6 rok, f) tylao od 16 

czerwca do 31 sierpn.
Z Janowa tylko od 1 
maja do 15 czerwca i 
od 1 września do 30 
kwietnia . .

Zr Lwów* odcho­
dzą do:

ifrakowa, Wiedai»,Wro- 
cławia, Berlina 

Warszawy 
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów *) tylko od 1-go 
czerwca do 30 września 

Musz.-Kr.przez Rzeszów 
Al 119Ł.-Kr. przez Przem, 
Rozwadowa i Nadorzezia 
Chabówki praez Tarnów 
Chabówki praez Rzeszów 
Chabówki prz; Przemyśl 
Rawy r. przez Jarosław 
Chyro wa, Sanoka, lwo- 
jńcza,Rymanowa przez 
Przemyśl . * .

Meso- Laborcz i Pesztu 
prze* Przemyśl „ 

Łfcwocznego, L«rank*cza, 
Miakolcza, Pesztu prz,

Hrebenowa tylko od 10 
lipca do 31 sierpni* 
przez Stryj .

Skolego i Stryja *) do 
Skolego od 1 maja do 
30 września .

Stanisławowa i Chyrow£ 
przez Stryj . .

Ohyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jasa, Bukare 
sztu, iłuaiatyna, Kó 
rósmezo, Kołomyi nad 
przedm,, Berhometu, 
Ozudyna, Rad< 
Kimpolunga

Suczawy, Jass, Buaar., 
Cz.ertfi.owa, Kałusza 
KorOamezÓ, Kimpol.

Rawę ruskę 0 
Bełżca .

brzuchowic od 
czerwca W  nie 
święta .

Janowa od 1 maja

2  \ TE7 ł  1 '  ł  . “ UUiittBU W DJ yittuy J Ał.UłłŁM*'** * J.- ŁdUIit KJ -J-ŁA rt   -- - 7    • ■ fly iU  , m.— — j  * J ^ a*. Łą|j k/%~ ''ŁiWUlllLil , jjA1 OlOAJT 1

c roA ^ .a^  00 a P°dwójnego wyna- ! Przemyśl, Wilh. Palityński Jasło, Ludwik Piasecki, wych poczciwcach", „Safandułaoh", ^Panie Kochan-
lenia*61114- Za ZW* »szyc y  ^edzielue^ 4) wyda- L Bach i Perd. Strach we Lwowie, Adam Furman- kuw, „Synie Giboyera" i „Miodzie Kasztelańskim"
Ec i- .znlen"wiilzcmog^ Prz ,z fubotaikoflr dizcrov kiewicz N. Sącz, Józef Kirschner i Joacn.m Katz | —-—

«teuia, 5j zabraniają zarządowi fabryki wydala!' Z.zemyśl, Edw. Rnuch Lwów, Isr. Zucker Stryj,

podczas 
wypadkach 
polecana

doświadczona,
epidemii jest 
przez powagi

w tak:ch 
lekarskie

5.10 1.30 8 56 6.55" j0.30

5 JO 
5.10

1.30 8.45 8.65
8.65

6.55

J

9 ^ 0  
9 30

r

*5-10 ' 1 3.66 |6.55

5.10

— i*45 8 56 9.30

5.10 1,30 6.55

5.10 1.30

- 1.30 S 66

- 1.30 8 .45 9.80

- 1 30 8.45 3.66 i.31
- 8.45 8,66 9.30

— 8.00
11

- 1.61 *

— 8.00 1.61
*

10.10

8.00
8.00

1.51
1.61

1S
10.10 u

- 0.55

- 2*01

- 6.19

7.28

- 8.15 6.46
6.46

- 2 18 0.50 7.42 4.46

- 2.34 10.05 8.06 6 10

_ 8 03

~ 8-26

~ *7.60 f6„28 f8 ,5 4

- 1.10 7-48

8.40
8.40

2.50 11.00
11.00

4.40
4.40

9.66 6.45
6.45

8.40

8.40

2.50

11.00
11.00

11-00
11,00
11.00

4.40

4.40

4.40

9.55
9.66

*4.65

6.45

6*45

4.40

4.40

5 .*a

9.56 6.45

€.45

7.aa

- 9.36

- 5.23 9.36 •3-J6

- 9.35 7/42

6,10

10.26 1

»
2.46

■ 6.14. 6.00 
a —

i
0
7. — 0 
2.
1.0a.t.
e

2,25 
2 11

9.16 ’ 9.15 
9.48 
9.30

] 9.46
J ?>lt *9.4ł
i Pi

3.20

1.20 

3.20

3.00

fl'0

7. 15

3-20

| 8.^5 

13.00

7 * 2

1'I.15

11.12
10.15

_ najci/Wisa
wocJii mkwfanw

S2C A A W A  ^L K A U C kM ^
Jest to woda zupełu e wolna od organicznych sub- 
stancyi i dostarcza, zwłaszcza w miejscach gdzie 
jest wątpliwej wartości woda studzienna lub wodo­
ciągowa ntilepszego napoju.

•« 2f

Dvag* Godziny drukowan* grubemj 'licibim i o*n» 
cząją i*01 f UOCŁ4 oa 6 witczorw dc god 6 m. 5) r> ,0 

W  b»órre iicbmacyjnen «  k. »ast' kolti p»jscwo- 
wyct we Lwowie, U. Trzegegó ^ziz 1. 3 /Hotel In perial) 
jest i rrzed»i biletów nrofowycił, okrążnycŁ, aowoinif sest 
wiMnych,. zeszyła do jzzdy  ̂ taryf i rozkhGG jazd) 
w formacii kiew-mkowyn l5foru..,y1 w gpr, Wac5 ter, 
Iowy di i przewozowych Czai irod]:0i - uroprisiri róiL 
n« od czasu lwowskiego 0 36 minuf Ctods 1", cza śroi 
ho fo europejski =  gooa, i 3-3e , lw0V3ki((;i



4 PjkŁEGLĄD r aaia 8 derpaia 1896.

f Ę l i w ę  4o E & s z y m
Smarowidło do osi 

f C em ent Gips, Ter 
do dachów

■ wszędzie'V
ALOJZy HOBNER

Ł - w ć w .

e d w a b  fularowy kr,
Jako teł J ^ d w a j Hei n eb erga  ea arn y , b la ty , k o ta r  n ,y  od 3* ct. do :ł. 14.66 (okol'' 240
rozlicznych jakości J 2.000 różnych barw i deseni itd). ez. •ne, białe i kolorowe od 45 ct do zł- 11.65
Jedwabne damast od zl. —.55 do 14.65 

na suknie „  8.65 „  42.75
as.̂

Jedw. materye w fos.
Jedwabne fulary „ —.6( „ H.;
Jedwabny atlas dla masek , —.85 „ 1.90
Jeiwabje MerveiUeux „  — Al „  1.85
Jedwabne materye balowe „ —.85 „ 14.65

Jedwabne abengaliny 
Jedwabne grenadyny 
Jedwabne Faille frangaise 
Jedwabna Surah 
Jedwabny ralar japoński 
Jedwabne Crep de Cbine

od zl. 1.20 do
—.80 n
1 ,5  „ 

- .8 0  „ 
- .8 0  „ 
1.35 .

8.6
6.8
68
8J
83
66

aż do zlr 3.35 za metr w najnowszych
:__________ deseniach i koiorach   Fabryl

Poleca sięlfaiidel win L-u-cL^w aJsrst _ SxstdltaacL’a .lle 3 ra .
1 7 1  c o A c ł a  V Q m l z n i o m o  r a . )  n i n l r ,

za meter.
Jedwb Armures, Meiveilleux, Luehesses etc. Cristalique, Moire antiąue, ] :scovito, Marcellines, jedwa­
bne kołdry i materye na chcrągwie — wolne od porta i cła do donn — Wzory odwrotnie. — listy do

Szwsjcaryi kosztują 10 ct., karty 5 et. 141
ahryka jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

w e  L w o w i e

Trzydzieste szóste zamknięcie rachunkowe
Towarzystwa ' zajemnych Ubezpieczeń w Krakowie za, r. 1895. (Dział życiowy).

S t a n  e z y n n y .

Zapas gotów ki w  dniu 31 Grudnia 1895 
Rozporządzalne rależyio&ei w inst. kredytow ych 
W artość nieruohomośoi

Papiery według kursu z dnia 31 Grudnia 1895 r. 
4 ‘ /4 pet L isty  zast. galic. Banku krajow ego 
4 pot. n n n n *
4 pot. „ „ „ T  -w. kredyt, ziemsk
4 pet. » » » » » n
4 pot „ „ „ Banku hipotecznego

K upon bieżący
47i oot. L  sto zast. galic. Banku hipotecznego 

K u^on bieżący
5 pet. Insty prom iowe galio. Banku hipotecznego

K upon bieżąoy 
4 pot. L isty  zastawne Banku A ustro-W ęgiorskiego 

K upon bieżący 
4%  pot. O bligacye galic. pożyczk i krajowej 

K upon bieżąoy 
4 pot. Obligacye galio. pożyczk i krajow ej .

K upon bieżący 
4 pot. O b liga cje  galio, pożyozki krajowej .

K upon bieżąoy 
4 pet. O bligacye galio. funduszu propinacyjnego 
4 pet Renta austryaoka 

K upon bieżąoy 
4 pot. O bligacye komunalne peszt. B in k u  kom^rcyal.

Kupon b ieżący 
4 pot. L isty  zastaw, peszt. B arku  komeroyal.

K upon bieżąoy
3 pet. Losy wiedeńsk. Z ".kładu kredyt, ziemsk.
K upon bieżąoy
4 prot. L osy  państwowe z roku 1860

K upon bieżąoy 
3 prot. L osy  regulacyi C Ly 

K upon  bieżący
5 prot. L osy  resyjsktó z roku 1864 Rs. 300 
5 .  „ .  1866 « luO
4,7*-,.

V  fi

°/t L isty  zr.st. Królestwa Polskiego 
pret. O bligacye pożyczki mi«sta Warszawy

K upon bieżący 
U dział warsz. T ow . W zsj. K r e d ' t u  
U d' ia ł w  Tow arzystwie BPrzezornośó“ 
Efekua agentów 
Pożyozki na hipoteki .

„ „ police, peiisye i t. d.
w  stowarzyszeniach

R óżni dłużnicy 
Jłeprezentaeye 
A gen ci i akw izytorzy 
K w ity  nie wykupione w  U yrekcy i 
Procent*, zaległe w  d. 31 Grudu-a 1895 -apl 
Stemule i inne naprzód poczynione w ypłaty 
R ezerw a w  Tow . „Przezorność* .

„ „ reasekurao. w  A)
t, w B>

\r r 1896

"Wartość nom i­
nalna

kurs
z 31/u  

1895
złr. ot. ttłr. ot. złr. c t

54.215 
171 379 

1,000 000

09
47

złr. w. a.
koron 

złr. w. a. 
koron 

•

371 200 
308.000

50.000 
1,341.000

18.000

100 — 
97 75 
97 75 
97-50 
96 45 8.680

60
50

371.200
150.535
48.875

655.297

8.740

50

50
złr. w. a. 90.000 99.75 89 775 

675 __ 90450 --

71 143 200 109.37 156.617
2.386

84
65 159.004 49

71 50.000 100.— 50.000 
500 i-- 50.500 ---

71 20400 99.75 20 349 
153 ___ 20.502 ---

n 44.000 97-— 42 680 
233 33 42 973 33

koron 242.000 9 7 - - 117.370
806 66 118.176 66

zir. w. a. 
koron

272.300
107.300

97 45 
100 — 63 650 

715 83

265.356

54.365

35

33
71 500.000 99.50 248 750 

2 500 251.250 ----

n 200 000 98 37 98 370 
1.666 66 100.036 66

złr. w. a. . 10.000 114-75 11.475
25

—
11.500 __

n 10 500 14760 15.498
70

—
16 568 ,

7) 5,400 139-50
241—286-5.

7.533
54 7.587 _

ru’ li
71

71

400 
54 550 
20.700

129
99.62/

'129  
99 76/

/ l  29
26.636

317
24
09

1.419 
70 102 
26 953

64
10
33 2 520 392 89

7)

tl
71

100
100.000

129-—
299/

/j  29
3,007.697 98

1 9 0

149 640 
7.925 28

• 1,*97.989 *3 4 ,3 0 5 .5 8 7 21

21539
38.578

112.347

35
55
33

324 778 

*)172.465

04

23
59.317 
38 686 

2.281
5 347

77
36
22
79

261.356 
49 348

43
79 310.705 22

9,122.850 67

A u
|BU
,B‘

A u
nB“

S t a n  b i e r n y .

R ezerw y prsm ij od kapitałów „ A w 
Przeriesienie premij ed  kapitałów 
R ezerw y prem ij „ „ „
Przeuiesiani i „ „ „ „
Rezerwy premij od '■ent „A “
Przeniesienie pr-m ij od rent „ A u 
R ezerw v premii od rent „B u 
Przeniesień'"e premij od renu „ B “
Fundusz na nieuregulowane szkody

71 n  n  fi

Pożyczka na lom bard papierów .
R óż  .ii kredy torowi o .
Fundusz na d /w iden dę „ A “

BU .

„ „ różnicą kursu
„ rezerw ow y „ A “

» B “
R ezerw y zysk ów  „ A “

B « .

Fundusz sp ec ja ln y  „A* 
n n n ^ U

nadzw yczajny
na am oityz acyę i niepokryte koszta zakupna 
nieruchom ości 
ubezpieczeń w ojennyoh - 
rezerw ow y w ojenny 

w ojenny dywidendowy .
Reaerwa zysków  w  Theiluugs-Yerem  
R aclu n sk  kaucyj dzierżawnych i agentów  .
Zalegte nalażyfc śoi rządowe i  czynsze naprzód pobrane

Saldo *ysk

złr. ct z łr. ot.

2,d87.47-3
101.007

3,704.764 16 
100.217 '99

34.112
464

764.907
300

2,988.481 

3,804.982 

34.577 

765 207
36.500 

4 000
474.000

60.816
6.447
2.797

165.632
48,727

173.812 
60.920 

~ 75.795 
10.756

68
9U
77

26
29
07
37
87
i5

złr. ot.

7,593.248

40.500

534,886

9.245 
178 500

214.359

234.732

8b.552 
32 154

42 129 
53.926 
16.575. 

550 
7.223 

20.600 
1 459 

56,207

70

68

69

55

4 4

02
U3

39
69
12
63
08
28
21
06

9,122.850 67

r.Kralów,  dnia 1 Stycznia 18 96
o y r s k c y a  T o w a r z y s tw : w za jem n ych  u bezp ieczeń  w  K r a k o w i e :

K. ,ui hr. icipio. Henryk Ktoszkowski.
Napełń'" daniu nb.zpiecz'ń na życls

Czesław Khszkowski

Zenon Słonecki.

W  dowod zgodno ici z bs:eg«mi
C ZŁO N K O W IE  R A D Y  N A D Z O R C Z E J :

G. Romer. Stanisław Żaba. Jan Trzecieskl. Zdzisław Obertyński. Bolesław Wierzchleyski.
A. hr. Wod.zicki.

________________________________ jako komisya konrolnjipą

O d r ó ż n i a j c i e
prawdę od blagU

Dwa nadała aaaługi otrzyn*5 
jia W .  aa
i/rtf n  ■ ty(8 .er alellj-
* tayek I Takian odsa»caaain> 
m >1 fabryk Łctłk 
ilf ala Bołśą 2ąla^ p r o » , T>
'  żela •«.

WiKtdsle d 
Polica aif rówalrftotk klijo 

aa i  prawdiihnco *» ii«r- V<rz'v-
•kł eirf^

i#

P rzy  zb l żh ją iy  h  u ę  zasiew ach o ferujDm y  naszą

l«od g w a r s n c y ą  c z y s tą  

najwyższymi nagrodami odznaczoną

E k O u  m  rawiltr luv sa n :ym*ni* 
ioaatago lat 3u, * ,4  e*nlą p . i f k ^  ua 
Podolu i «  ołolicfch po’-nkuj* po;ady 
uraz luja J , czasu san lwuni*. Isa żąda 
nie odoia świłdo^tw -oźe ■ ysl*’ . P An­
toni Benesz £  losko W ił kie Nr. 60. p, 
2 »  iratynó*' 2 S

3 [an cu ., c ie l  wsrsJuironnie wyksztal 
conj, udz! lajs' y opróc prz*dmiotóy B,kol- 
nyca do szkól gimnazjalnych tak f i«zy- 
■ l  francjL ieg > i począ+kbw _ rgie kisgo 
poszukują umie;zc:rniz m. ■* s: Ł*sftVwe
zgłoszenia pod adresem „daYint* do biu 
ra dzienników Plohna. 1--8

Z n S K u J e it y  m»jątut  Zief.g. pod 
.wowem aa sami>LT na kamienicy we 
jwowie, iLakowle lub na prow ncy: Wia  

domożó: Doboszyńs i ,_j», Balicka 10
H piętro._____________________________ 1 - 3

F i s  a ls n je  „e mu-zycielą domo - j 
go • wieś, izdotnioneno do udzielni i 
i* iki prywałyście kl*»v IV realntj. Tecn 

nicy i maturzyści .z. ól realnych maju 
«■— «•« »stvo. Zgłoszenia przyjmuje liu 
r ^Lszkanit przy ulicy Sokola 4 , I pie 

ho, driwi Nr 1- 8 ‘

P ó t n e b a y  u a u c n c l  el na saly 
rok dla chłopca do czwar‘aj normilnrj, aa 
wikt utr*ymaai«. Oftrty adresować Ja
j o  rsŁ« EŁóżniatów.___________2— 3

M l e k -  świeżego-  ioo do 500 litrńw 
daiunnie putrzebtję, Oferty pod Szpytko 
Liuii Boczkowtklego 10. 1 — 5

8 w ie c e  jtościeln* woskowe poleca naj- 
iriej fabryaa i blich iwnia  ̂ to u 8 'ry -  

d e r y k a  S c k n b a t h a  Lwów, Rynek 
1. 45,_______

io J iu ję c ia  l  wrześir'' ‘ liki ad 
świeże je i niesajań w wyjątkowo _d_-u- 
wem i pięktjm położeniu, m?ira M. chntc 
kiego (da»nwi Garncarska) 1. 19 w ogro- 
dzie: Ogljd .c meżia od 3 -  6 po południu

(* ozesk eh hut Thomasa)

z gwarantowaną zawartością 15— 20 %  cytratowo 
rozpuszczanego kwasu fosforowego i 85— 100'7o drobnego miału.

N i ' / r ów ^ au y  nawóz dla wszelki•'■h rodzajów roli, sz ze- 
gólm e dla zamienia ubogioh w  fosfor gruntów, dla wszelkich 
i edzaiów zbóż, buraków, rzepaków, pól pod konUz i lucernę, 
dla w innic, plan ucyi chm ielow ych i jarzynow ych ogrodów, 
najbardziej zr i  łąk odpowiedni.

Najlepszy, najskutaczni ijszy i  najtańszy nawóz k^asu  
fosforow ego przewyższa wszystkie superfosfaty szozególnie oo 
do trwałego skutku.

Zawartość o y tra tw o  rozpuszczalnego kwasu fosforow ego 
się poręcza —  wypadkowo brakująca ilość się zwraca

Bióro sprzedaży mąki żużlowej Thomasa
z  Ł / u t  o z e s l c i c ł i  - w  P r a d z e .

Pytania z G alicyi i Bukowin v  sałatwia, zamówienia 
przyjm uje Jeneralna reprezentacjo, dla G alicyi i  B ukow iny

Józef Karrach
Lwów ul Syastuska 46. Telefon 408.

Na l'cza e  zgłoszenie donoum y P. T  interesowanym  
drodze, że tak jak  w  lat 'oh  poprzednich w ysyłam y naszą:

Naftę salonową nieeksplodującą oraz inne g: tunlti nafty.
Benzynę d’ a m otorów denaturowaną.
Llgroitię dla lamp ligroinow ycb.
Oleje makzyiiowe do smarowania maszyn rcln iczyoh  i innych.
Oleje konserwney ne do pociągania sztachet, bram, szalowanych 

budynków * wszelkich drewnianych budo li takie pojedyńczem i 
beczkam i po 150 klg. zawiera ącemi. po cenach przystępnych.

Odsprzedf jacym  oraz kółkom  rolniczym  zapewr iatay korzy tne 
warunki

Zam ówienia bądź całemi wagonam i bądź pojedyńczem ' becz­
kami będ\ zaraz najstaranniej w ykonyw ane.

Na żądanie zawieram y um owy na dosuawę p o w y i zych  ęyro 
bów  aż do 31 marca 1897.

F w b r j k a  n a f t y

Fibicha i Stawiaiskiego
i y  ,

w  C horR ow ce.

INSTYTUT
w y c i i o w s i w c z o  n a u k o w y  ż e ń s k i

redniego -rt«Va p.-szakcje po 
|kbo klue-nlcB, za-

Dsobi
n d r co w łych osób 
rsądczynl domu, jeit .1 1  usjU^g-ą ta  
e. n x  i po«i*aa ,Ls»lsbn. awiadect *. 
luli_ Weinstock, Lwów Osoiinakich 1 1 .

Walentjny z
imienia,

D o siewu jesiennego destaroza

B a . i l : r a l n r c z y  w e  e
P s z e n i c ę  b a n i t k ę  oryginalną i krajowe; produkcji.
P r z e ^ i c ę  d o ń k ę  oardzo plenną i frarm iską Hors eon- 

cours oraz wszelkie inne odmiany, niem niej Z y t o  szwedzkie, 
A l*nd, floryańskie, trzcinowe, probstaiskie, montańskie. szam­
pańskie itd.

Fzczcgólnie polecenia gttlne

ćyto alb^zfiuie „Im perial T  'ium pli44
1,30— 40 <gc. na mórg.

R i e p ę  pastewną ści roianbe. napi ini< Swi te  i pewne, erorc ycę białą, 
sporek olbrzymi i młrchrw białą-lbrsyniią zielonotlowust”,. Wszelkie nasio­
na posyłamy do stacyi Ou uy nasion, ćeier zbadsnia csyitości i eiły kiiłko- 
wania.

W s z e l k i e  W y w o z y  s a tu e z n e , Z a ż l e  T h o m  is a
prawdziwo z m dr«ńsko-we*tfalskich f-brrk p ‘d g»*r*n ']'1i jtcic i yao- 
bi*j rezpuszcEalaości w cytrrnijnie amonu, jako ..-ajLpszy i najskuteczni jjszy

nawóz na łąki.
W s z e l k f t  - n a « i y n y  r o lm lr z e  z n »jsł*wniejszycb fabryk a to : 

lokomobile. niłocLrnie, pługi, ir.-uT, rii 'iikł, _ou-,rkl ■ arki, Iniwlarki, 
kieraty, młyi ki do czyszezen.a abo «. triłuiy i t, p. l i l y  n i c  -z e
m i ' i i  l in u Wszystko w najlepszej jakości i po najtańszych csnacn dostarcz*.

rolniczy we I-wowie
pod korzystnymi warunkami.

rrojanowskich Horoszkiewiczowej
r. we L w ow ie przy ul.zostanie otwarty z początkiem września b.

_ . .  św idikołaja
Bh rzyoh inform acji udziela na miejsou

Zofia Horoszkiewlczówna.
^«4aktor odpowierinialny W a d » »  biaałowaśr

4Udi.o i dzierżawy
dóbr. folwarków i rtalm ści \ iększych i 
mnie a^ych n jyJ można korzystnie arai 
aa josr Inictwem m. ŻT. Z . post s rs 

stante Dobromil,

n i k  w siła Inku z ki'kuir*stoIit- 
oią prr ktyką po więk.jycb i wzorowych 
gospodarstwach, or znajomiony s s w“ ryi t- 
jt cb f ę?ii ch handlu gojpodarskiewi oraz 
bud iw łi' rozmaitych i przełużi -it i ob­
szaru, poszukuje *oi .ly administratora 
Aaskaws uwiadomienia P. W . poste re- 
stantb Halics. 1—1

lat gwarancyi
trwfłośó moje* sprężyny 
klawhz swaj.

Patent harmo­
niki ręcznej

przez biuro pa­
tentowi ne Cu v- 
uiu w Ace‘ry. 
yort nr. 461' . w 
Węgrzsck pod nr. 
4 ni 4. J*k wis do 
mo łamią się
przy dz si«j*zycb
instrum«ntacl w 
każdym c__ sie 

•ojedyńczs sprę­
żyny Inb i Lilly
s nich razem. To 
się u moicb nowo 

w n iluziony* h rzyrzaćiw nigdy nie
zc ,rs.y. T ali prz?r««d dwuebóruwy z
tonem organowy,n, 40 tonów, 2 basy, 
2 rejestry, o*łarta nik’owa klaw atura,
■ ąejk.., podwójny bardzo silny miech z 
;tilową uchroną la rogów 35 cm. i i.^k. 
dostrreiem za tylko 8,25 Ten sam in- 
stro len? dwr. órowy z pma rejestrami 
tylko a. " 4 50 złr., oortc 85 kr Szko- 
.. lo nau i samemu 1 skrzynia darmo. 
Ilustrowane t inikt graf i franko. 
S rrow_ji.zić tt.n'>na tylko od wynalazcy 
Heinrich S ir Neneni de in *t<t tfalen.

F o w te ^ ia w  kr >tVi. w dobry* stanie 
famo ■urzadam. Halicka >6, stroi lsI Ha­
nek. Przyjmuje zamówienia w miejscu ł 
na prowlncyi. ___________   1—8

A r t i  s i z y a .  Bardzo byłoby mi przy- 
i inni a gdybyv mógł się P o*obiSci1 rou 
mówić Z ^tzję w Łwowi* do 18 t. m. 
Proszę o listowną odpowiedź. Adr ten 
sam tylko i »  w* Uwcjis: Ed-

A  ’t  e i iz y a .  Bsrdao byłoby mi pray- 
icmnii gdyb; i mógł zię z P. o*t.u śeie 
rormćwić- Z o itąję i Lwc wie do 18 t m. 
P] ot se o .  stowna odpowiedź. Adr, :e i 
sam tylko ź t  Wt jwc wis.____________ Ed.

J T~\ 1 j

we wszyatk:ch 
księgarniach

8 tory  broszur 3 
sir. zuOuuie oprawne 

złr. 5‘2G ^ojedyńcre io 
my broszurowano po złr. 1

PIEGI
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry ani tną jus pc 7 dniach m pt. ie 
i wróo*. wfocti po użyciu Dra 
O h r i s t o f f  znrkomit j nieszkoi iwsj 
, . m b r  a k r e m  -e. Prawdziwie tylko 
w zlelono-opako ranyc słoikach szklati- 

nych po 80 ct 
Skład |(ówny dl- LV. u : Apteka 

pod smarnym orłem Z .  R a c k e  ’«*. 
w KI .KtiWn pt * W  R e d f-  
k a  i  i p t  E .  W e l l s r n ,  j e n a  
K a l l i  i a p t .  w  B r u d a c h .

V Częstochowie
będę nieodwołalnie 15 i 16 aby upru- 
sić spełnienie naszego upragnione­
go szczęścia, szukać i znaiezć tam 
ukojenie smutku i strasznych cier­
pień. Powrócę najpóźniej 18. Bła­

gam i czekać będę wiadomości.

Adolf Kumpel
Lwów ul. Karo.a Ludwika I. 29. 

S k l ś d  wazelJh eh

materjatów budowlanych
sprzedaje taniej jak wszędzie Ter 
odwodniony
Lakier
czarny 
(R othlao-)

do ___
(Eisenlaok)

kohlentheer). 
smarowauu żelaza
(Stein

i czerw ony 
Asfaltow e p łyty  izola­

cyjne. Ogr lpt-wałi, papę dachową , 
Coment drzewny (Golzceiuent). 
Olej antracenowy (Oąrbolineum)

D o  b a j c o w a n i a  p a z e n i e y
przeoiw śniedzi 

polecam
Bajcę Dupuja w pakietach

ae spu tobem użycia jakotsi
S i ^ u r c z a z i  m i e d z i  

s podaniem ilości wystarczające] 
na 100 kg ziarna

A l o j z y  H u b n e r
Lwów Rynek 38.

Papier » tisbryki Siialkoyrefeiob w  JBislei Drnkarnia nar. St. Mai soki i Snółka (bote1 Zorza). Zarzadoa Y  . Bodak-


